
zdarzenia

Szczegóły o nowym małolitrażowym samocho­
dzie radzieckim „Zaporożec” (na zdjęciu) stro­
na 5-ta.

Skarb,na dnie jeziora alpejskiego — niezwykła 
historia z ostatniej wojny — piszemy o niej na 
str. 5 i 6.

Tracisz czas, jak ci tutaj na fotografii — wy­
czekujący w kolejce pod Orbisem — zainteresu­
jesz się ankietą na str. 3.
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NUMERZE?

W

JERZY HORDYŃSKI

SKOK 0 TYCZCE
Sdy nad poprzeczką się wznosisz 
wita cię obłok i cisza, 
oczy zmrużeniem liczą 
nowy, zwycięski lot.
Nie ma takiego spikera, 
w by twą gibkość opisał, 
jak z nieba łagodnie spadasz 
prosto w oklasków grzmot 
Słośniki cię powtarzają, 
i nawet maleńkie dzieci, 
przyjazne mięśniom powietrze 
wciąż wyżej steruje bieg. 
Inna godzina poda 
pióro młodemu poecie, 
by cząstkę walki i sławy 
powtórzył radosny śpiew.

Zawiedli? — O naszych i zagra­
nicznych olimpijczykach piszemy na 
str. 3-ciej i 7-mej.
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Zbliża sie jesień
Oto model płaszczyka odpo­

wiedni na te dni słoneczne ale 
już chłodne.

Jak się podobali ..Krzyża­
cy'? — odpowiadają; ni. irt. 
J. Antoniszczak. sekr. Frez. 
RN, W. Buczek, plastyk, mgr 
F Tumidajski — wicekurator, 
W. Nowak — prac. fiz. 
Przeczytajcie na stronie 5.
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Z gon Wilhelma Piecka stal się poważną stratą dla międzynaro­
dowego ruchu robotniczego. Cale życie Piecka — w 1955 r. 

obchodzi! On 65-lecie pracy partyjnej — jednego z najwybitniej­
szych przywódców tego ruchu, poświęcone było upartej walce 
przeciw militaryzmowi niemieckiemu, dla pokoju, dla socjalizmu. 
O te ideały walczył oja na przełomie XIX i XX wieku wraz z Ka­
rolem Liebknechtem, Różą Luksemburg, Klarą Zetkin, Ernestem 
Thaelmannem, wraz z towarzyszami Otto Grotewohlem i Erne­
stem Ulbrichtem.

Wilhelm Pieck pochodził z rodziny robotniczej., W wieku 18 lat 
był członkiem niemieckiego związku robotników drzewnych, 

a od 19 roku życia — aktywnym członkiem niemieckiej partii So- 
cjal-demokratycznej. W lewym skrzydle tej partii walczył o kla­
sowy charakter niemieckiego ruchu robotniczego.

"\A/ czasie I wojny światowej stał wiernie pod sztandarem pro- 
V * letariackiego internacjonalizmu, z entuzjazmem powitał 
Wielką Rewolucję Październikową w Rosji. Po klęsce Niemiec 
Pieck wraz z towarzyszami walk był jednym z założycieli Nie­
mieckiej Partii Komunistycznej i członkiem jej Komitetu Central­
nego. Przewodniczącym jej został wybrany w 1935 r. na konferen­
cji partyjnej w Brukseli. Partia zdecydowanie występowała prze­
ciw reakcji Republiki ^Weimarskiej, przeciw nacjonalizmowi, mi­
litaryzmowi. Gdy w Niemczech opanowały władzę „brunatne ko­
szule”, Pieck wraz z Thaelmannem wypowiedział walkę hitlery­
zmowi, wskazywał na jego zaborczość, napiętnował napad faszy­
stów, na Polskę.

Po II wojnie światowej wytrwale dążył do zjednoczenia! nie­
mieckiego ruchu robotniczego. Jako prezydent Niemieckiej Re­

publiki Demokratycznej położył fundamenty pod odrodzenie swe­
go społeczeństwa w duchu demokracji i przyjaźni dla narodów.

Z nazwiskiem Wilhelma Piecka związany jest wielki przełom
> w stosunkach niemiecko-polskich. Nienaruszalność granicy na 

Odrze i Nysie stawiał zawsze jako pierwszy warunek porozumie­
nia z narodem polskim, utrzymania z nim dobrosąsiedzkich sto-

J sunków. . ., «

ADAM STANIEK POLITYKA

AFRYKA w MARSZU
Z górą siedemdziesiąt lat temu 

r zasiedli wokół zielonego sto- 
;łu w Berlinie przedstawiciele 
eurbpejskich mocarstw imperiali­
stycznych, by dokonać podziału 
'afrykańskiego kontynentu. Kra­
jali go jak tort, wyznaczając na 
mapie granice ogromnych stref, 
bez uwzględniania jakichkolwiek 
elementów etnicznych, geogra­
ficznych, ekonomicznych. Przez 

■dziesiątki lat Europejczyk _ czuł 
się pewnie w afrykańskim siodle. 

-Mapa Afryki pstrzyła się kolora­
mi, analogicznymi do barw ozna­
czających Anglię, Francję, Portu­
galię itd.

W' wyniku tej europejskiej 
„misji' cywilizacyjnej" dziś 90 
proc'. Afrykanów... to analfabeci. 
Cyfra ta tym bardziej oskarża, 
gdy zważymy, że kontynent afry­
kański stanowił i stanowi dla go­
spodarki światowej niezwykle 
ważny .czynnik. Z kopalń afry­
kańskich płynie prawie cała pro­
dukcja diamentów i dwie trzecie 
produkcji, kapitalistycznej, złota. 
Afryką dostarcza połowę kapita­
listycznej. .produkcji antymonu, 
jedną trzecią chromu, dwie trze­
cie kobaltu, 35 proc, fosforu, 40 
proc, magnesu, 15 proc, cyny, 
27'proc, m edzi. Złoża boksytu w 
Gwinei i Ghanie należą do naj- 
'bogdtsżych ha świecie. Nie mó­
wiąc już o ogromnych zasobach 
ropy naftowej, rud żelaza, węgla, 
produkcji orzeszków arachido­
wych, oliwy palmowej, kakao.
.‘Rabunkowa gospodarka impe­
rializmu w Afryce mierzy się 
ogromnymi procentami zysków, 
dywidend, jakie przez lata całe 
ciągnęli z czarnego kontynentu 
európęjscy i amerykańscy spece 
cd cywilizacji. Procent ich zy­
sków od kapitałów zainwestowa­
nych np. w przedsiębiorstwa gór­
nicze sięga aż 20 proc.! Tak więc 
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w ciągu pięciu lat zainwestowana 
suma wraca do safesów europej­
skich barków. Prawowici zaś go­
spodarze kontynentu — Afryka­
nie — pozostawali niemal nie­
zmiennie nadzy i niepiśmienni.

Afrykańska dojna krowa za­
czyna ostatnio odmawiać posłu­
szeństwa. Coraz częściej i coraz 
skuteczniej zaczyna swych „do­
broczyńców” traktować kwaśnym 
mlekiem.

Ostatnie lata uczyniły ź Afryki 
arenę wielkich ruchów narodo­
wo wyzwoleńczych o ogromnych 
perspektywach i trudnych dziś je­
szcze do przewidzenia konsek­
wencjach. Jedno jest pewone: nie­
podległość w umysłach wielu 
Afrykanów oznacza koniec ich 
nędzy. Budzi się ze snu i ujarz­
mienia kontynent zamieszkały 
przez 230 milionów Afrykanów. 
W ubiegłym roku uzyskało wol­
ność 75 milionów Afrykanów. W 
roku bieżącym uzyska ją 160 mi­
lionów.

Różne i zwykle cierniowe są 
drogi wolności. Panuje też roz­
maitość recept — jak nadgonić 
utracony czas, by nadążyć za cy­
wilizacją XX witku. Burzliwe 
procesy społeczne i polityczne do­
konujące się w społecznościach, 
które nieledwie wyszły z wspól­
not plemiennych katalizowane są 
współczesną techniką, wkracza­
niem na czarny kontynent cięż­
kiego przemysłu, współczesnej 
wiedzy, techniki, postępowych 
światopoglądów. Krzyżują się ha­
sła narodowo-wyzwoleńcze z ha­
słami afrykańskiego socjalizmu. 
Walka o jedność kontynentu 
przeciwstawia się imperialistycz­
nym próbom „bałkanizacji” czyli 
rozdrabniania — znanej i jakże 
chętnie stosowanej zasadzie di- 
yide et impera.

W Afryce zachodzą przemiany, 
które głęboko wstrząsną struktu­
rą współczesnego świata.

AA

TELEGRAMI 
^TYGODNIA

■
Premier Józef Cyrankiewicz 
wyjechał na czele delegacji 
rządowej z wizytą do Afgani­
stanu, Indii i Cejlonu.

n
W Kongo trwa spisek mający 
ną ,ęelu„ ^sunięcie., ,s. legalnego 
rządu. Pod szyldem ONZ nie­
legalnie działający prezydent 
Kasavubu mianował nowego 
premiera Ileo i nowy rząd. 
Legalny rząd jest pozbawio- 
riy możliwości rządzenia. Pre­
mier Lumumba zwrócił się do 
ONZ o przysłanie samolotów, 
broni i radiostacji. Na wnio­
sek ZSRR odbędzie się kolej­
ne posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa. Poprzednie posiedze­
nie zostało przez USA zerwa­
ne po 15 minutach. Kraje afry­
kańskie proponują wyznacze­
nie specjalnej Komisji ONZ 
dla zbadania sytuacji w Kon­
go.

NAJKRÓCEJ
NAJ CIEKAWIEJ

W bieżącym roku zamek 
krzyżacki w Malborku 

zwiedziło 200 tys. osób. Wy­
konano już dokumentację na 
odbudowę i rekonstrukcję 
zamku. Koszt odbudowy wy­
niesie ok. 15 min zł.

Amatorski zespół góralski 
z Czarnego Dunajca osie­

dlił się na terenie Bieszczad 
w miejscowości Kwaszenina. 
Zespół założył spółdzielnię 
produkcyjną hodowlano-wypa- 
sową.

T17 Kobylnikach k. Wiślicy 
»» archeolodzy odkryli ślady 
starej osady z V wieku.

HSwsO!
„Rosjanie przodują w dziedzinie 

planowania i praktyki zastosowa­
nia wyników badań naukowych... 
Przywiązują oni większą wagę 
aniżeli my do roli nauki dalszego 
rozwoju kraju”.

(H. Irdens — profesor chemii U- 
niwersytetu Princenton).

„Oświadczenia składane przez 
pana Czombe pod opieką Belgów 
mają mniej więcej takie znacze­
nie, jak oświadczenia składane 
przez króla Belgów, który znajdo­
wał się pod opieką Niemców”.

(KWAME NKRUMAH — premier 
Ghany).

OKIENKO 
PROBLEMÓW 

ASTUAIUICH

A-Ar

LEKKI a CENNY
Tak już jest, że inwestycje, 

zwłaszcza przemysłowe, przy­
wodzą nam na myśl ogromne su­
my wydatków. Wydają nam się 
owymi, .przysło.wiowymi studnia-, 
mi bez dna, pochłaniającymi nie­
samowicie wielkie ilości pienię­
dzy bez szybko widocznych i od­
czuwalnych korzyści. I nic dzi­
wnego, nowe zakłady przemysło­
we kosztują miliony, miliardy 
złotych. *Ale rzecz- w tym, że 
zwracamy najczęściej uwagę na 
nakłady, a przechodzimy do po­
rządku dziennego z chwilą odda­
nia do użytku gotowego obiektu, 
owocującego i zaspokajającego 
pilne potrzeby gospodarki i lud­
ności. Co najwyżej przeczytamy 
w prasie o rozruchu tej czy in­
nej fabryki, a potem przyzwy­
czajamy się do jej istnienia, nie 
zauważając nawet produkcji, 
która od tego momentu płynie 
nieprzerwanie szerokim strumie­
niem do naszych sklepów i do­
mów.

Do takich właśnie obiektów, o 
którym pragniemy słów kilka po­
wiedzieć należy Huta Aluminium 
w Skawinie pod Krakowem. Nie­
wątpliwie kosztowała dużo, bo 
obiekt nie lada jaki. Ale wysiłek 
i trud opłaciły się stokrotnie.

Aluminium to lekki ale 
cenny metal

Budowę rozpoczęto w r. 1951, a 
w trzy lata później już zakończo­
no •—■ dzięki wielkiej pomocy 
ZSRR — pierwszy etap prac i od­
dano hutę do użytku. Pamiętamy 
to wydarzenie: pierwsze polskie 
aluminium popłj-nęło z pierwszej 
w naszym kraju huty tego meta­
lu. A dalej? W powodzi innych 
wydarzeń zapomnieliśmy już o 
tym „szczególe” naszego życia. Co 
prawda codziennie stykamy się z 
wyrobami z białego metalu, ale 
czy myślimy kiedy, że są one wy­
konane właśnie z polskiego alu­
minium, wyprodukowanego dzię­
ki tej wielkiej inwestycji?

Przed wojną Polska nie posia­
dała huty aluminium. Do r. 1954 
musieliśmy importować ten cen­
ny metal. I oto od sześciu lat je­
steśmy prawie samowystarczalni. 
Co więcej, obiekt ten w krótkim 
czasie i wyjątkowo korzystnie za­
czął zwracać środki wydane na 
jego inwestowanie. Już w pierw­
szym roku przekroczył znacznie 
planowaną zdolność produkcyjną,

Z Kaliningradu do Nowego Jor­
ku odpłynął na pokładzie statku 

„Bałtika” premier Chruszczów, szef 
delegacji ZSRR na XV sesję Zgro­
madzenia Ogólnego NZ (telęfoto).

„Dzień Kolejarza”. Brygada Pa­
rowozowni Leszno w składzie: 

Florian Kowalski, Jan Szymczak, 
Leonard Majchrzak i Tadeusz To­
bola jako druga w Polsce uzyskała 
zaszczytne miano brygady pracy so­
cjalistycznej.

W Jesiennych Targach Krajo­
wych w Poznaniu uczestniczy 

ponad 3 tys. wystawców.

Koszt inwestycyjny w 
przeliczeniu na 1 tonę wyprodu­
kowanego aluminium wynosi 12 
tys. zł, podczas gdy w najbardziej 
rozwimętych krajach kapitalisty^ 
cznych ponad 1000 dolarów.

Ta ostataisł korzyść stwarza 
nam dodatkowe możliwości pod­
jęcia przez Polskę kompleksowe­
go eksportu tego rodzaju obiek­
tów. Jest to zresztą tym bardziej 
możliwe, że wszelkie urządzenia 
huty skawińskiej wyprodukowa­
liśmy w kraju i nie zachodzi ko­
nieczność jakiejkolwiek koopera­
cji z zagranicą.

Jeśli więc do tego dodamy du.- 
żą stosunkowo akumulację, osią-. ,, 
gniętą przez zakład, a dochodzą­
cą w 1959 r. do 62 min zł, mamy 
obraz niewątpliwych korzyści, 
jakie daje już dziś ta inwestycją 
naszemu krajowi.

Dlatego też nikogo nie zdziwi­
ła decyzja dalszej rozbudowy hu­
ty, podjęta dwa lata temu, ani . 
decyzja przyspieszenia tej rozbu­
dowy, jaka zapadła ostatnio. 
Mógłby ktoś powiedzieć: nowe 
wydatki, nowy ciężar. Owszem, 
nowe nakłady, ale celowe i ko­
rzystne. . ..

Trzeba bowiem wiedzieć, że za­
potrzebowanie na aluminium 
wzrasta u nas w tempie bardzo 
szybkim i przemysł domaga się 
wciąż nowych dostaw. Już dziś 
niedobory w skali krajowej się­
gają 2,5 tys. ton. Deficyt można 
pokryć dwiema drogami: albo 
przez rozbudowę huty, albo dro­
gą importu. Wybrano tę pierwszą 
możliwość. I słusznie, bo na pe­
wno korzystniejsza i pewniejsza.

I dziś prace II etapu budowy 
huty dobiegają końca. Trwały o- 
ne zresztą krócej, bo tylko dwa 
lata w stosunku do przeszło ■ 
trzech lat I etapu, a efektem bę­
dzie podwojenie produkcji. Już 
wkrótce huta dostarczy krajowi 
brakującą ilość 2,5 tys. ton alu-' 
minium wartości 100 min zł. W 
ten sposób unikniemy importu, 
który kosztowałby nas 1,3 min 
dolarów.

Mimo woli nasuwa się pytanie: 
opłaciło się czy nie? Chyba nikt 
nie ma wątpliwości, że tak. .Wy­
mienione — choć nie wszystkie 
i skrótowe — korzyści są po­
twierdzeniem tej oczywistej pra­
wdy.

Przykład ten świadczy najdobi­
tniej, że inwestycje przemysłowe 
są opłacalne i przynoszą w efek­
cie pomnożenie majątku i docho­
du narodowego.

Kaz.



O Olimpiadzie w Rzymie, 
nadziejach i zawodach, za­
skakujących porażkach i nie­
oczekiwanych zwycięstwach

Na początek kilka tytułów z 
prasy polskiej z 9. IX br.: 
...„Najsmutniejsza klęska fa­

worytów. Sidło i Krzyszkowiak 
pokonani” (Trybuna Robotnicza). 
...„Wielcy faworyci — S'dlo 
i Krzyszkowiak pokonani” (Gaze­
ta Krakowska).
...„Sidło podzielił los Connolly’ego 
i Thomasa” (Sztandar Młodych). 
Czy rzeczywiście nasi zawiedli? 
Czy nie osiągnęliśmy tego, co 
p’anowaliśmy przed wyjazdem do 
Wiecznego Miasta? Popatrzmy na 
cyfry. One nigdy nie kłamią.

Przed nami w punktacji za 
sześć pierwszych miejsc, która 
b=z wątnienia najlepiej odda ja 
układ sił, wyprzedziło nas tylko 
pięć państw.

ZWIĄZEK RADZIECKI
wygrał Olimpiadę bezapelacyjnie 

i... umocnił swą przewagę z Mel­
bourne. 43 złote, 2J srebrnych, 31 
brązowych — w sumie 102 meda­
le (przy 98 zdobytych w Melbour­
ne) i 684.25 pkt (616.5 w Mel­
bourne). Sportowcy radzieccy 
przyjechali do Rzymu po sukce­
sy. Zresztą nie taiło tego kierow­
nictwo ekipy. Rzeczywiście, spor­
towcy radzieccy byli doskcnale 
przygotowani do Olimpiady. Wy­
kazali się zresztą nie tylko szczy­
tową formą lecz również świet­
nym opanowaniem nerwów (wspo- 
mnijmy choćby niezapomniany 
finał skoku wzwyż). Poza zapaś­
nikami, którzy nie zdobyli ani 
jednego medalu, skokiem wzwyż 
kobiet, chodziarzami, maratoń­
czykami i częściowo młociarzami, 
wszyscy pozostali spełnili pokła­
dane w nich nadzieje. Niespo­
dziewanie dobrze spisały się lek- 
koatletki (6 złotych medali, w 
Melbourne 2), ciężarowcy (mimo 
choroby swego asa atutowego 
Plukfeldera) utrzymali suprema­
cję kajakarze, wioślarze, kolarze.

r!ópy — BMofrdknw, 
mistrz olimpijski na 10 km

USA
trochę straciły ze swego dorob­

ku z Melbourne. 34 złote, 21 
srebrnych, 16 brązowych — razem 
71 Iw 1956 — 74). 465.25 pkt (491.5 
pkt). Zawiedli tacy faworyci, jak 
rekordzista świata Tjgfmas, Con- 
nolly. Alley, poza tym oszczep- 
nik Cantello, wioślarze (zwłasz­
cza niepokonana dotychczas ósem­
ka). Bezprzykładna klęskę ponie­
śli sprmterzy i średnicy (po raz 
pierwszy w finale 800 m zabra­
kło Amerykanów).

Nadspodz:ewan’e dbbrze nato­
miast spisali się liczący się dotąd 
na arenie międzynarodowej za­
paśnicy w stylu wolnym (3 złote 
medale), pływacy wygrali zdecy­
dowanie poiedynek o pierwsze 
miejsce z Austria i Japonia). 
Trzeba również obiektywnie przy­
znać, że Amerykanom, podobnie 
jak sportsmenkom radz'eckim w 
gimnastyce udało się czterokrot­
nie zdobyć komplet medali w jed­
ne! knnkurencii (110 i 400 m pbł, 
kula i dysk). To zniwelowało czę­
ściowo straty, poniesione przez 
faworytów.
Bohater ekipy — fenomenalna 

sprinterka Rudolnh (3 złote 
medale)

NIEMCY
połączone w jedną ekipę, oka­

zały się bardzo silne. 12 złotych, 
19 srebrnych, 11 brązowych — 
razem 42 medale (w Melbourne 
26) i 284 pkt (208). A mimo to za­
wiedli w wielu konkurencjach. 
Nie popisali się bokserzy, tycz- 
karz Preupęr, komp’etnym fias­
kiem zakończył się start świetne­
go średniodystansowca Valentina.

Bohater ekipy — pływaczka 
Kramer (2 złote medale w sko­
kach do wody, przełamała hege­
monię Amerykanek) i sprinter 
Hary. <~>to co na jego temat mówi 
Jesse Owens: „Hary jest najlep- 
S7vm ”’'*(?* T’?v*''ęrn inlrifęrr) Wl- 
działem w życiu, a zajmuję się
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Po raz pierwszy w historii olimpiad sportowcom polskim 
udało się zdobyć dwa medale w jednej konkurencji. Na 
zdjęciu na podium wagi półciężkiej podnoszenia ciężarów — 
Paliński (złoty medal) i Bochenek (brązowy). Z lewej Ame­
rykanin Georgu.

sprintem już 35 lat. Fantastycz­
ny start, doskonała odporność 
nerwowa, słowem — to sprinter 
kompletny.

WŁOCHY
będąc gospodarzem Igrzysk, 

przygotowały bardzo solidnie swą 
ekipę. Rezultat: 13 złotych, 10 
srebrnych, 13 brązowych — w 
sumie 36 medali (w Melbourne 25) 
i 230.5 pkt (103 pkt). Dało to im 
awans z szóste) na czwarta po­
zycję w nieoficjalnej klasyfikacji. 
Nadspodziewanie dobrze spisali 
się bokserzy (3 złote j 3 srebrne) 
wiośłarze, kaiakarże, kolarze.

Bohater ekipy — Borutti, 
zwycięzca 200 m

WĘGRY
były ostatnim państwem, które 

nas wyprzedziło minimalnie o 4 
(10 pkt). 6 złotych, 8 srebrnych, 
7 brązowych — razem 21 medali 
(w Melbourne 26) i 150.5 pkt 
(193.5). Zawiedli lekkoatleci (choć­
by Rozsavolgyi, czy Szecsenyi). 
Natomiast szablistom udał się 
rewanż za mistrzostwa świata, 
gdzie ulegli Polakom. Tutaj zdo­
byli dwa złote medale (drużyno­
wo i indywidualnie).

Bohater ekipy — Karpati, 
mistrz olimpijski w szabli.

POLSKA
uczyniła olbrzymi skok naprzód. 

Zajęliśmy szóste miejsce (150.1 
pkt) wobec trzynastego w Mel­
bourne (71.5 pkt) i miejsca w 
trzeciej dziesiątce w Helsinkach. 
Zdobyliśmy 4 złote, 6 srebrnych 
i 11 brązowych — w sumie 21 (w 
Melbourne 9). Już chyba te cyfry 
powinny wystarczyć, by obalić 
twierdzenia pesymistów. Ale za­
stanówmy się nad tymi sportow­
cami. którzy zdaniem opinii pu­
blicznej zawiedli, nie zdobywając 
przyznanych im jeszcze ... w kra­
ju złotych medali? Krzyszkowiak 
— zwycięzca 3 km z przeszkoda­
mi, pobiegł w kilka dni później 
10 km o 4 sek. lepiej od swego 
rekordu życiowego. Na więcej 
absolutnie nie było go stać. Moż­
na było zresztą z góry przewidy­
wać, że walka o złoty medal na 
10 km toczyć się będzie na wyso­
kości rekordu świata (o ponad 20 
sek. lepiej od rekordu Polski). 
Niestety nie powiadomiono kibi­
ców o skromnej roli, jaką odegrać 
może Krzyś w tym biegu.

Sidło — w tym roku bez for­
my, prawdopodobnie szczyt ka­
riery zawodowej ma poza sobą. 
(Czy to jego wina?) W elimina­
cjach najprawdopodobniej wy­
szedł mu podobny rzut, jak Cy- 
bulence w finale. Oszczep to mi­
mo wszystko wielka loteria. Ko­
rzystny podmuch wiatru może 
przedłużyć lub skrócić lot oszcze­
pu nawet o 10 m. Piątkowski — 
w tym roku bez formy, nie było 
mowy o jakimś medalu. Trudno 
przecież liczyć na to, że konku­
renci również beda sł=b!. Żaden 
z tych trzech zawodników nie 
znajdował się na czele tabeli te­
gorocznych najlepszych wyników. 
Przyznajmy szczerze: liczyliśmy 
na ich zwyc’ęśtwa, zanadto ma­
jąc przed oczyma Sztokholm. 
Wierzyliśmy w cud! A cóż dopie­
ro maja mówić Amerykanie o 
porażkach swych wiece! niż 100 
proc, faworytów — Thomasa i 
Connolyego. Węgry o Szecs°ny’m. 
Niemcy o Valontinie, Anglicy o 
Pir!em. itd, itd.

Przykre niewątpliwie porażki 
naszych faworytów zrekompenso­
wali nam .Tóźwiaknwska, Baliń­
ski, Bochenek, zanaśnik Troia- 
rowsk’. To bv1i bohaterzy pol­
skiej ekipy w Rzymie.
FAWORYCI PRZEGRYWAJĄ!

Każda z Olimpiad ma to do 
ciebie, że brak tam zdecydowa­
nych faworytów. Powtarzaliśmy 
to już kilkakrotnie. I tym akcen­
tem chcemy zakończyć nasze roz­
ważania, by rozchmurzyć czoła 
pesymistów, którzy zanadto li­
czyli na polskich faworytów w 
Rzymie.

Popatrzmy jeszcze na maraton. 
Jak często zdarza się tu, że na 
meo.e uaazuje s.ę jaito pierwszy 
zupełnie nieznany biegacz. Tak 
było w Atenach w 1896 r., gdy 
zwyciężył pasterz grecki Louis, 
tak było w 1900 w Paryżu, gdy 
pierwszy na mecie zameldował 
s.ę uczeń piekarski Theato. Póź­
niej wygrywali ten bieg — róż-, 
nosiciel gazet z Rio de Janeiro — 
Zabala, Koreańczyk Son, weteran 
spod Monte Cassino — Algierczyk 
Mimoun. Podobnie stało się w 
Rzymie. Nikomu, ale to absolut­
nie nikomu nieznany żołnierz 
abisyński — Bikila Abebe roz­
prawił się z wszystkimi fawory- 
lami i... rekordem olimpijskim 
słynnego Emila Zatopka aż o 8 
minut. I w tych olimpijskich nie­
spodziankach tkwi prawdziwe 
piękno Olimpiad, przez to potra­
cą cne utrzymać w napięc.u 
miliony entuzjastów sportu na ca­
łym świecie.

A my mamy prawo cieszyć się 
z największego sukcesu, jakiego 
udało się dokonać naszym repre­
zentantom w historii polskiego 
sportu. 21 medali i szóste miej­
sce w nieoficjalne! klasyfikacji — 
to nie bagatelka. Zostawiliśmy w 
pobitym polu takie potęgi jak Ja­
ponia, Australia, Wielka Bryta­
nia, Francja. To naprawdę ol­
brzymi sukces polskiego sportu!

Wiesław Książek

ANKIETA
P rzekazując kiika rozmów z 
* przedstawicielami rozmaitych 
zawodów na temat straty c?asu 
pragniemy zwrócić uwagę na­
szych Czytelników, że wnioski 
wypływające z naszej ankiety 
dotyczą nas wszystkich, indywi­
dualnie i zb:orowo. Na listy w tej 
sprawie chętnie otworzymy łamy 
„Zdarzeń”. Oto odpowiedzi:

Dyr. ZYGMUNT AZBOTH 
WYTWÓRNIA SPRZĘTU 
KOMUNIKACYJNEGO:

— Bywają różne przyczyny 
straty czasu w naszym zakładzie, 
m. in. — dostawy materiałowe, 
np; blachy. Pozornie odpowiada 
ona wszystkim warunkom nor­
my. W następstwie obróbki oka­
zuje się jednak, że powstają w 
niej pęcherze (tzw. pęcherzastość 
blachy), dyskwalifikujące pro­
dukt. W takich wypadkach stra­
ty zakładu wynoszą przeciętnie 
30 proc.

Huta jako producent blachy 
jest w porządku, również wyko­
nawca, a wina tkwi w niewłaści­
wie obrobionym materiale wsa­
dowym, wykonanym przez inną 
hutę. I tu powstaje błędne kolo 
reklamacji, ponieważ zgodnie z 
obowiązującymi przepisami, hu­
ta produkująca blachę odpowiada 
tylko zą 2 proc, braków.

Jak wadliwy materiał odbija 
się na pracy robotnika kwalifi­
kowanego? W procesie technolo­
gicznym wyrobu obejmującym 
cykl np. 100 operacji — okazuje 
się, że w 50 operacji ujawnia 
się wada materiałowa. Powoduje 
to przestoje na dalszych opera­
cjach.

WŁADYSŁAW MAJ
PRACOWNIK KWALIFIKOWANY
WSK:

— W takich wypadkach mój 
czas akordowej pracy skraca się 
nawet o 30 proc, dniówki. W prze­
liczeniu na złotówki wynosiłoby 
to (w VI grupie) ok. 20 zł dzien­
nie. Oczywiście zakład nie do­
puszcza do takich strat przydzie­
lając mi inną pracę. Lecz w in­
nym rodzaju pracy nie mogę o- 
siągnąć takiej wydajności jak w 
operacjach, w których normalnie 
pracuję...

BRONISŁAW KURFK
KIEROWNIK ORGANIZACYJNY
ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI
BIELIZN1ARSKO-KONFEKCYJNEJ
IM. J. DĄBROWSKIEGO:

— Wyliczono, że dziennie, przez 
stałe przerwy w produkcji, z po­
wodu złej jakości nici ńie uszyto 
12 elementów koszuli w zespole 
na każdego pracownika, co daje 
312 elementów czyli pół koszuli 
na jednego pracownika. Szyją- 
cych jest 280 tj. 140 koszul dzien- 
n’e mniej — powoduje kilkanaś­
cie tys. straty dziennej, nietermi­
nowej produkcji. Należy jeszcze 
dodać, że ok. 4—5 m nici przepa­
da bezpowrotnie przy obcinaniu 
z powodu ich rwania się. Groszo­
wa to na jednostkę strata, ale 
przy 400 000 koszul rocznej pro­
dukcji w naszej spółdzielni — 
przechodzi ona w tysiące złotych.

Lekarz
TADEUSZ GUMINSKI, 
ST. ASYSTENT I KLINIKI DZIE­
CIĘCEJ AKADEMII MEDYCZNEJ 
W KRAKOWIE:

— Praca doświadczalna w Kli­
nice stanowi największą pozycję 
w moim rozkładzie czasu. Para­
doksem jest, że skutkiem tego 
muszę tracić niepokojąco wiele — 
nieraz połowę godzin pracy w 
miesiącu — na zajęcia bynaj­
mniej nie naukowe.

Udrękę stanowi dla mnie nie­

ustanna pogoń za niezawsze je­
szcze łatwo dostępną fachową 
literaturą zagraniczną, za apara­
turą naukową lub częściami za­
miennymi do niej czy odczynni­
kami. Często dołącza się tu brak 
dostatecznej ilości dobrych fa­
chowców dla konserwacji i na­
prawy bardzo nieraz skompliko­
wanych przyrządów naukowych. 
Kulę u nogi stanowi wielka ilość 
różnorakich biur i central zbytu 
pośredniczących w rozprowadze­
niu sprzętu naukowego, beztroska 
niektórych naszych wytwórni, 
gdy chodzi o jakość produkcji i 
terminy dostawy. W studni takich 
problemów tonie czas w'elu na­
szych pracowników naukowych, 
bezproduktywnie stracony.

Mgr
STANISŁAW HUMINSKI — 
ADWOKAT W ZESPOLE ADWO­
KACKIM NR 11 W KRAKOWIE:

— Najwięcej tracimy zbędnie 
czas wyczekując w sądach na 
rozpoczęcie rozprawy. S=>dy obo­
wiązuje wprawdzie regulam'n 
wewnętrznego urzędowania, któ­
ry postanawia, że rozprawy na­
leży wyznaczać tak, by połączoną 
ze stawiennictwem do sadu stra­
tę czasu ograniczyć do nUmmurn. 
W praktyce bywa odmiennie, 
gdyż często nie zjawiaja się na 
czas ławnicy. Ktoś mógłby po­
wiedzieć, że ostatecznie adwokat 
jest do tego predestynowany, l’’b, 
że może ewentualnie czas wycze­
kiwania w sądzie wykorzystać d’a 
przygotowania- się do inny:h 
rozpraw. W żaden jednak spo­
sób nie da się usprawiedliw'0 
marnotrawstwo c^asu stroń, 
biegłych i świadków, którzy 
oderwani od pracy w biu­
rach, produkcji i usługach, 
powodują często przestój in­
nych jeszcze pracowników, a 
co wywołuje w kon=ekwenc.i 
dotkliwe straty w gospodarce na­
rodowej.

Jak wysok:e mogą być te stra­
ty’ Gdyby ktoś zadał scb’e trud 
i obliczył chociażby straty jedne­
go dnia, to otrzymałby zastrasza­
jące liczby godzin. którr> po nrz’- 
liczeniu na złotówki dałyby 
znaczne kwoty.

Kierownictwo sadów i sędzio­
wie staraja się stratę czasu, o 
której mówimy — zredukować, 
tak że jesteśmy na drodze do 
poprawy, lecz „minimum” jeszcze 
nie osiągnięto.

J. S. —
GOSPODYNI DOMOWA:

— Powiedziałabym, że na po­
szukiwania. Nigdy nie wiem, czy 
ziemniaki otrzymam tam. gdzie 
wczoraj, czy wędrować będę od 
jednego sklepu jarzynowego do 
drugiego. Podobnie jest ze śmie­
taną, drożdżami, mąką, a nawet 
solą i szeregiem innych artyku­
łów w Osiedlu 18 Stycznia. Je­
szcze nigdy nie kupiłam w tej 
dzielnicy szynki, a mieszkam tu 
już parę dobrych lat — nasze 
„deFkatesy” kończą się na kiełba­
sie jałowcowej. Trudno tu być 
wiernym klientem. najbliższych 
sklepów czy SAM-ów...

Ten czas stracony na poszuki­
wania niezbędnych artykułów 
żywnościowych, a więc 2—3 go­
dziny dzienme — wołałabym zu­
żyć na przykład na snacer ż 
dziećmi do parku, pójście do ki­
na lub do teatru — na co obecnie 
brak w ogóle czasu.

Osobny rozdział to po=zuk:wa- 
nia rzemieśln:ków do różnych u- 
sług: oszklenie okien, naprawa 
pieca łazienkowego, kuchenki ga­
zowej, instalacji elektrycznej itd. 
Wyszukanie takiego, który „przyj­
dzie n’e wcześniej jak za trzy ty­
godnie” — to strata... trzech ty­
godni czasu!

TEOFIL CEMPURA, 
KIEROWNIK SKLEPU SPOŻYWCZE­
GO PSS NR 62:

— Ogromnie dużo czasu zajmu­
je mi żmudna kontrola towarów 
dostarczanych do sklepu, których 
opakowania ulegają często usz­
kodzeniu w transporcie. Najwię­
cej jednak czasu tracę na jałowe 
spory z klientelą. Pewnego razu 
zarzuciła mi jedna z klientek, że 
sprzedałem jej pustą puszkę nes- 
cafe. Mimo stwierdzenia, że to­
waru tej marki nie prowadzę — 
pusta gadanina trwała ok. pół 
godziny, zanim w świadotności 
tej pani utrwalił się fakt jej po­
myłki. Podobnych, chociaż nie 
tak skrajnych wypadków mam 
wiele, jak również moi koledzy z 
innych sklepów. Dziennie na pu­
stej gadaninie i braku zdecydo­
wania kupujących tracę ok. 
dwóch godzin czasu.

(Dokończenie na str. 4)
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GUZIE I JAK
TiłACIMY CZAS?

INFORMATOR KOLEJOWY
tia Dworcu Głównym:

— Nie jeden raz o tym samym 
pociągu żąda ode mnie informacji 
cała, rodzinka: mama, tata i sy­
nek. Wszyscy po kolei, lub co 
drugi. Wszyscy jadą razem i ra­
zem sprawdzają tę samą potrój­
ną informację. A inni w ogonku 
czekają...

Jeszcze gorsza strata czasu wy­
nika, gdy pasażer odczyta na ta­
blicy czas odjazdu potrzebnego 
mu pociągu, a nie spojrzy — z 
reguły! — w uwagi. Niektóre po- 
c>gi mają zastrzeżone dni odjaz­
dów, lub wypadają z rozkładu 
jazdy. Pasażer dowiaduje się o 
tym już po zakupie biletu, na pe­
ronie. Wtedy pędzi do mnie „z 
wielką buzią”! A inni w ogonku 
czekają...

W czasie dyżuru tracę przecięt­
ni na niepotrzebne informacja 
ck. 2 godziny.

JOZFF chodak,
KIEROWCA TAKSÓWKI:

— Samochód jest szybkim 
środkiem komunikacji, lecz wy­
korzystanie jego szybkości staje 
sie problematyczne, gdy..., podam 
kilka przykładów:

...przed naprawianym punktem 
na szosie brak nieraz znaków o- 
strzegawczych. Wpadam w dziurą 
i łamię resory. W wyniku — pa­
rodniowy przestój i strata czasu; 
...nie mogę rozwinąć w mieście 
szybkości choćby 40 km/godz. 
Uniemożliwiają to dzieci biega­
jące po jezdniach, a także niezdy­
scyplinowani przechodnie. ... czas 
jazdy trwa np. 10 minut a pasa­
żer, grzebiąc po kieszeniach za 
pieniędzmi trzyma mię na posto­
ju ok. 5 minut.

W przeciętnym 8-godzinnym 
dniu jazdy każda minuta jest 
droga. Sumaryczna strata ok. 1 
g”dziny czasu — to strata ok. 
100 zł.

A więc: brakoróbstwo, zła orga­
nizacja pracy, lekceważenie 

terminowości, przepisów, gadul­
stwo — to najbardziej zasadnicze 
przyczyny straty czasu, jakie z 
naszej ankiety wynikają. A ileż 
jest innych, które tu się nie u- 
jawniły. Stracony czas nie1 wra- 
ca nigdy...

PROSIMY O LISTY!
Podawajcie Czytelnicy, konkret­
ne przykłady straty czasu. Bę­
dziemy drukować >

Supsrpenicylina

Dr Chaim — laureat 
Nobla, jeden z tych 
uczonych, którzy 
wprowadzili do pra­
ktyki odkrycie Fle­
minga — penicyliną 
— opracował ostat­
nio wraz z grupą in­
nych naukowców 
produkcję nowego 
antybiotyku — su- 
pcrpenicyliny. Dzia­
ła ona w tych wy­
padkach, gdy zwy­
czajna penicylina za­
wodzi, Szpitale an­
gielskie wypróbowa­
ły nowy lek. Wkrót­
ce znajdzie się on w 
sprzedaży aptecznej.

Automatyczny 
aparat

Będzie się nazywał „Practi” 
Zostanie wkrótce wypuszczony na 
rynek NRD. Ten aparat fotogra­
ficzny będzie wykonywał wszy­
stkie czynności automatycznie 
przy wykonywaniu zdjęć. Foto­
graf tylko naceluje obiektyw na 
wybrany przedmiot i naciśnie 
spust. To wszystko, czego się wy­
maga od człowieka. Fotografia ar­
tystyczna w przypadku pełnej au­
tomatyzacji kamery polegać bę­
dzie tylko na wyborze odpowie­
dniego obiektu do fotografowa­
nia.

Świetny 
bakteriobójca

To jest środek bakteriobójczy, 
który daje trwałą sterylizację 
rąk. Wypuszczony został na ry­
nek przez anglo-amerykańską 
firmę Winthrop. Nazywa się Phi- 
sohex. Substancją działającą jest 
w nim hex chleropen (chloro­
wany fenol). Środek został już 
dobrze wypróbowany i wprowa­
dzony do szeregu klinik i szpi­
tali. Dzięki niemu zmniejszyła 
Bię zachorowalność.
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Bez słów.
Rys. JÓZEF DYNDA

Nie tylko tak wygląda złodziej..

— Ale i tak.
Rys. EUGENIUSZ OLSZAK

Mieszkania bez okien
Jeszcze w 1956 roku pan Andrzej 

Zach, właściciel kilku kamienic w 
Monachium (NRF) pogniewał się na 
swoich lokatorów i postanowił za­
murować im okna, względnie wzbro­
nić ich otwierania. Lokatorzy bro­
nili się przez trzy lata — ale da­
remnie. W bieżącym roku Zach 
przeprowadził swoją sprawę osta­
tecznie w sądzie. Monachijczycy 
przypatrują się obecnie, jak robot­
nicy wznoszą rusztowanie celem 
przeprowadzenia zamiarów pana 
Zacha. Nawet kapitalistyczny ty­
godnik Miinchner Illustrierte, z któ­
rego zaczerpnęliśmy tę notatkę, 
zaopatruje tę sprawę następującym 
komentarzem: To orzeczenie sądu 
może być brzemienne w skutkach. 
Zach ma za sobą prawo — ale czy 
prawo to jest ludzkie?

Wzniesiono już rusztowania 
Świeże powietrze dochodzi tylko 
przez górny wietrznik. Tak bowiem 
chce pan Zach. Mieszkanie rodziców 
Moniki na głównym zdjęciu ozna­

czone jest strzałką.

Mała Monika musi bawić się za za-ł 
mkniętymi oknami.

JAPOŃCZYCY
ZMIENIAJĄ SIĘ , 
w OLBRZYMÓW?
SEiSACYRSE BAMA i KRTEZY CCZGKYCH JAPOHSIICH

Prasa japońska od dłuższego 
czasu zajmuje się problemem 

poważnych zmian, jakim ulega 
powojenna młodzież Nipponu, za­
równo pod względem fizycznym 
jak i umysłowym. Młodzi Japoń­
czycy rosną szybciej niż ich ro­
dzice a zarówno waga jak i 
wzrost przekraczają normy 
przedwojenne. Niestety rozwój 
umysłowy pozostaje daleko w ty­
le za przeciętnym przed wojną.

Tym niepokojącym zjawiskiem 
zajęli się naukowcy japońscy, 
którzy jednak po dwuletniej pra­
cy badawczej tylko częściowo po­
trafili wyjaśnić to frapujące o- 
gół społeczeństwa zagadnienie. 
Odnośne dane zostały opracowa­
ne przez naukowców uniwersyte­
tu w Osaka, mianowicie przez 
prof. Josiaki Maeda, przy współ­
pracy asystentów Masao Mijadzi 
i Akira Sawada, a pod kierun­
kiem profesora psychologii Tosi- 
take Amano. Wyniki ich badań 
oraz wnioski, które śmiało można 
nazwać sensacyjnymi, wywołały 
zainteresowanie zarówno w Ja­
ponii, jak i za granicą.

Dzisiejszy chłopiec piętnastole­
tni przeciętnie odpowiada wzro­
stem 17-letniemu (dokładnie li­
czącemu 17 lat i 7 miesięcy) mło­
dzieńcowi w roku 1900, dzisiejsze 
zaś 14-letnie dziewczęta są ró­
wne wzrostem z dwudziestolatka­
mi w 1900 r. Poniżej podane ze­
stawienia wykazują, jakie prze­
miany przechodził wzrost prze­
ciętnego Japończyka w ciągu o- 
statnich 56 lat. Oto dane, doty­

PROSZĘ SIĘ PRZEDSTAWIĆ
Dziś: EUGENIUSZ FULDE

popularny aktor Teatru im. J. Słowackiego, Galileusz 
w sztuce Brechta, Marco w „Widoku z mostu” Millera, Cze- 
śnik w „Zemście”, Kossakowski w „Kordianie” i wiele in­
nych postaci scenicznych
oraz KATARZYNA MEYER
asystent PWST i koleżanka Fuldego z tej samej sceny. Pamię­
tamy ją z ról w „Weselu” (Marysia i Panna Młoda), jako 
Klarę—Starszą Panią w sztuce Diirrenmatta, Hestię w „Wy­
zwoleniu”. A więc pomimo młodego wieku, już kilka po­
ważnych ról.

— JAK PAN TRAFIŁ NA SCENĘ?
— Bardzo prosto. Ukończyłem przed wojną Państwowy 

Instytut Sztuki Teatralnej w Warszawie pod kierownic­
twem Aleksandra Zelwerowicza, a potem „startowałem” 
w Teatrze „Ateneum” kierowanym przez Stefana Jaracza. 
Wiele lat pracowałem z Ivo Gallem, od którego wiele się 
nauczyłem. I właśnie te trzy nazwiska: Zelwerowicz, Ja­
racz i I. Gall przyczyniły się do tego, że jestem na scenie.

— PIERWSZA ROLA?
— Grałem chłopa I w „Turoniu” Żeromskiego. Sztukę 

reżyserowała St. Perzanowska, występował w niej Jaracz.
— A PANI?
— Skończyłam PWST w Krakowie w 55 roku. Debiuto­

wałam w małym epizodzie w „Odwiedzinach” Kruczkowskie­
go na scenie Teatru im. Słowackiego.

— PANA ULUBIONA ROLA?

— Nąjwiększy sentyment mam do dwóch ról: z dawnych 
do roli w „Trzech siostrach”, a z ostatnich do Marco w „Wi­
doku z mostu”.

— NAJTRUDNIEJSZA ROLA TAKA, KTÓRA SPRAWIŁA PANU 
NAJWIĘCEJ KŁOPOTU?

— Galileusz. To bardzo wyczerpująca rola. W pierwszej 
części około 85 minut na scenie, bez żadnej przerwy.

— CO PAN ROBI W WOLNYM CZASIE?
— Czytam. I to przeważnie poezje. Mój ulubiony poeta —< 

Słowacki.
— I JESZCZE JEDNO: NAJWESELSZE ZDARZENIE SCENICZ» 

NE, JAKIE PAN WSPOMINA? „

— Imponuje mi wypadek, jaki zdarzył się Jerzemu Lesz­
czyńskiemu, kiedy grał Papkina w „Zemście”. Otóż, jak 
wiadomo, Papkin przyprowadza w pewnym momencie Cze- 
śnikowi Wacława jako jeńca i mówi na scenie:

...i uwiodłem z sobą jeńca.
Teraz panie czekam wieńca!

Otóż dopiero na scenie Papkin — Leszczyński zorientował 
się, że nie ma aktora grającego Wacława. Niczym nie zrażo­
ny Leszczyński dokomponował na poczekaniu następujący 
dwuwiersz:

...Ale mówiąc między nami
Zostawiłem go za drzwiami,

po czym wyszedł za kulisy i już mniej salonowym stylem 
„zaprosił” na scenę zgubionego Wacława.

— I jeszcze jedno: jakie państwo mają najbliższe plany 
sceniczne?

— FULDE: Jeśli chodzi o mnie, nie skrystalizowane. Na­
tomiast muszę powiedzieć, o czym skromnie „zapomniała” 
Kasia Meyer, że już za kilka dni na scenie Teatru Słowac­
kiego będziemy ją mogli zobaczyć w roli Kassandry w sztu­
ce Szekspira „Troilus i Krescyda”.

— Muszę dodać, — uśmiecha się pani Kasia — że o za­
graniu Kassandry marzyłam wiele lat.

Czas kończyć naszą rozmowę. Pan Fulde (przepraszam, 
Pan Dziekan Fulde — gdyż popularny aktor jest jednocze­
śnie Dziekanem Wydziału Aktorskiego w PWST), musi pod­
pisać jeszcze kilka pism, a potem biegnie na próbę. Do miłe­
go zobaczenia — na scenie.

Rozmawiał
J. BUDZYŃSKI

A więc znów po przerwie i wakacjach 
wracamy do naszych stałych wywiadów, 
które cieszyły się uznaniem Czytelników. 
Prosimy o listy, kogo mamy przedstawić w 
najbliższych wywiadach.

Oto kilka zdjęć Eugeniusza Fulde 
i Katarzyny Meyer z pobytu akto­
rów na wczasach w Żegiestowie,

*
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wiedzają Japończyków w ich doj 
mach, muszą nisko pochylać gło­
wy, aby przejść przez drzwi. Nie 
mogą też kupować w sklepach 
gotowej odzieży. Te właśnie kio- 
poty zaczyna odczuwać teraz tak­
że coraz liczniejsza część rdzen­
nej ludności japońskiej, a zwłasz­
cza młoda generacja, która prze­
kracza znacznie wzróst swych | 
rodziców. Dodajmy do tego, że I 
większość dzieci już obecnie z , 
trudem mieści się w ławkach 
szkolnych, oraz że w tramwa­
jach i autobusach konieczność 
zmiany siedzeń staje się ostatnio 
palącym zagadnieniem.

Zdaniem prof. Amano, pod któ­
rego kierownictwem uczeni pro-

zwiększenie wzrostu o:
0,6 cm
2,2 cm

8 cra
wadzili badania, powojenną ge­
nerację Japonii cechuje świato- I 
we tzw. „zjawisko akceleracji”. | 
Określenie to ma oznaczać „coś”, I 
co pobudza wzrost młodzieży. | 
Niektórzy twierdzą, że jest to 
wpływ uprawiania sportów, sku- ' 
tek lepszego odżywiania się albo I 
też równowagi duchowej pod rzą­
dami demokratycznymi. Inni zaś I 
przypuszczają, że może to być a- 
tmosfera nowych warunków ży- | 
cia w nowoczesnym środowisku. 
Urbaniści wreszcie, choć nie mo- j 
gą wydać decydującego sądu, 1 
skłonni są dać wiarę hipotezie, że I 
światowa urbanizacja, która da- I 
tuje się od rewolucji przemysło­
wej w Anglii, może być tym gló- I 
vjiym działającym tu czynni­
kiem.

Psychologowie dowodzą, że 
rozbieżność między umysłowym 
a 'fizycznym rozwojem stanowi w 
Japonii jedną z przyczyn wzra- I 
stającej przestępczości wśród 
młodzieży. Prof. Amano wyraźnie 
podkreśla, że wielu młodych lu- J 
dzi jest niezdolnych do samo­
kontroli, gdyż są oni „przedwcze-< | 
Śnie dojrzali fizycznie”.

Na podstawie źródeł japońskich

' opr. M. Babiński

czące 14-letniego chłopca wyka­
zują następujące zwiększenie 
wzrostu:

w latach:
1900 — 1920 
1921 — 1930 
1948 — 1955

Widzimy więc, że najbardziej 
zastanawiający wzrost odnoto­
wuje się w latach powojennych. 
W końcowym sprawozdaniu z 
prac badawczych uczeni wysu­
nęli opartą na danych statysty­
cznych, a przecież niewiarygodną, 
hipotezę, że jeśliby wzrost po­
stępował w dotychczasowym tem­
pie, to obecnie urodzone dzieci 
byłyby w 14 roku życia olbrzy­
mami w porównaniu z dzisiejszy­
mi 14 latkami. Wykazywałyby 
mianowicie następujące wymia­
ry:

chłopcy:
wzrost 3 m
waga 150 kg
obwód w biodrach 1,5 m

dziewczęta:
wzrost 2,4 m
waga 126 kg
obwód w biodrach 1,52 m

Dzisiejsi olbrzymi, jak np. za­
paśnicy najcięższej wagi i cię­
żarowcy wyglądaliby za 200 lat 
jak dzieci w porównaniu z chłop­
cami 14-letnimi.

Dotychczas za przeciętny wzrost 
Japończyka uważano 150 cm. Do 
tych rozmiarów dostosowane by­
ły standardy budowlane i odzie­
żowe. Obcokrajowcy, którzy od­



“ co 
SADZE 
O FILMIE 
„KRZY­
ŻACY

Film „Krzyżacy” zrealizo­
wany dla uczczenia 550 rocz­
nicy zwycięstwa grunwaldz­
kiego jest pierwszym polskim 
filmem monumentalnym, jest 
również 100 filmem polskiej 
produkcji powojennej. Pomi­
jając wszystko inne — tych 
parę faktów wystarczy, by 
budził on ogromne zaintereso­
wanie. I września ukazał się 
jednocześnie w 19 miastach 
kraju, na szerokich ekranach.

W Krakowie możliwości po­
kazania „Krzyżaków” w kilku 
kinach są niestety niemożli­
we. Tylko jedno kino, „War­
szawa” — posiada ekran pa­
noramiczny i zaledwie... 620 
miejsc. Nawet 4 seanse dzien­
nie nie wystarczają. Toteż wy­
świetlanie „Krzyżaków” w 
czasie — nie będzie ograniczo­
ne. Zobaczą go wszyscy. A ci, 
którzy go już ujrzeli — tak o 
''im mówią:

WACŁAW NOWAK
pracownik fizyczny

— Pewnych partii dzieła 
Sienkiewicza nie umiałem so­
bie dostatecznie wyobrazić, 
np. bitwy w XV w. Obraz bi­
twy pod Grunwaldem, nama­
lowany na filmie przez Forda 
— uplastycznił mi ją.

DYR. ALEKSANDER 
SŁAPA 

Wydawnictwo Literackie

— Film jest świetną wizu­
alną realizacją powieści, nie 
deformuje jej. Wyważone ele­
menty polityczne, pozbawione 
tanich środków propagandy. 
Gra aktorów na wysokim po­
ziomie, szczególnie podobał mi 
się Jurand. I ten cudowny, 
ultra polski pejzaż...

MGR FRANCISZEK 
TUMIDAJSKI 

wicekurator OSK

—. Film zrobiony na epos, 
nie ma indywidualności akto­
rów, każdy z nich żyje na 
miarę epoki, która jest w fil­
mie wiernie oddana. Tak ze 
względu na wartość historycz­
ną filmu jak i świetną grę 
wykonawców — jak najbar­
dziej godny polecenia dla mło­
dzieży.

JAN ANTONISZCZAK 
sekretarz Prezydium RN 

m. Krakowa

Pragnę uwypuklić dwa ele­
menty filmu „Krzyżacy”: oso­
bisty i jego wartość. W pierw­
szym wypadku nawiązuje on 
do września i okupacji, germa­

NOWOCZESNY, ZGRABNY, PRAKTYCZNY

Na szosy radzieckie wystarto­
wał nowy pojazd. Jego nazwa 
„Zaporożec” ■— marka technicz­

na: ZAZ-965. Powstanie tego ma­
łolitrażowego samochodu wzbu­
dziło wielkie zainteresowanie nie 
tylko w jego kraju macierzystym 
lecz również na Zachodzie, gdzie 
w prasie fachowej ukazało się 
szereg wzmianek i artykułów o- 
mawiających zalety wozu. Prag­
niemy naszym zwolennikom mo­
toryzacji czterokółkowej podać 
klika najważniejszych informacji 
o Zaporożcu — przecież podobnie 
jak radzieckie popularne i nie­
zawodne Moskwicze i Wołgi mo­
że zawitać on i na nasze drogi. 
A mamy wrażenie, że znalazłby 
bardzo, bardzo licznych zwolen­
ników.

Jest nieco większy. od Fiata. 
Silnik ma z tylu, cylindry roz­
mieszczone w kształcie litery V. 
Tych cylindrów jest cztery o 
czterosuwowym cyklu działania. 
Chłodzenie powietrzne. Moc 23 
konie mechaniczne. Pojemność 

nizacji, faszyzmu, w drugim 
— wierne oddanie powieści 
Sienkiewicza i jej ducha. 
Mam najwyższe uznanie dla 
reżysera Forda za doskonałe 
pokazanie momentów walki.

TADEUSZ KWIATKOWSKI
literat

— Taki film musi mieć swo­
ich entuzjastów i przeciwni­
ków. Należałbym do tych 
pierwszych, gdyby było mniej 
tzw. bogactwa środków arty­
stycznych, gdyby dekoracje 
nie przytłaczały akcji i oszczę­
dzono sobie modnych metafor 
filmowych.

DR JAN GARLICKI 
zast. przewodniczącego RN 

m. Krakowa

Film wywołał wizję, jaką 
miałem w sobie na podstawie 
samej tylko lektury powieści 
Sienkiewicza na tle Krzyża­
ków i tematu historycznego. 
Ale jako Krakowianin i zago­
rzały obrońca zabytków na­
szego miasta mam zastrzeże­
nia, że Ford — gdy fabuła to­
czyła się w Tyńcu — nie po­
kazał klasztoru, jego położenia 
skały, wstęgi Wisły. Wydaje 
mi się również, że w czasie 
filmowania w Krakowie moż­
na było nokazać część mia­
sta, pallatium i kurzą stopę na 
Wawelu. ’

WŁODZIMIERZ BUCZEK ®
plastyk

Kostiumy, sceny zbiorowe, 
operowanie tłumem — stano­
wią mocną stronę filmu, w 
wysokim stopniu podnoszą je­
go plastyczne walory. Film nie 
został rozegrany na zasadzie 
realizmu teatralnego jak np. 
„Ryszard III”, z którym usiłu­
je się „Krzyżaków” porównać 
— lecz na zasadzie dynamicz­
nej. Kolorystyka użyta w za­
sadzie (parę błędów) bardzo 
.sensownie i bez porównania 
lepiej niż w innych panorami­
cznych filmach, z wielkim 
smakiem i kulturą.

MGR BONIFACY 
ŁUKASZEWICZ 

kierownik Wydz. Prop. KW PZPR

Obok wielu wątków, fabuła 
filmu toczy się głównie wo­
kół dwu problemów, które 
znajdują swój wyraz w posta­
ci Juranda i w bitwie grun­
waldzkiej. Jurand reprezentu­
je walkę polskości z nawałą 
krzyżacką. Wynikiem tej wal­
ki jest bitwa grunwaldzka 
przedstawiona w filmie zgod­
nie z faktami historycznymi. 
Film dobry i starannie wy­
konany w kolorze.

DYR. TADEUSZ 
MANDECKI

CWF

— Moim zdaniem podkreślić 
trzeba trzy m. in. wybitne 
elementy „Krzyżaków”: 1) 
Wierność adaptacji. Reżyser 
Ford, trzymając się pierwo­
wzoru historycznego — wpro­
wadził zgodną z prawdą hi­
storyczną postać Jagiełły 
dzięki najnowszym badaniom 
prof. dr Stefana M. Kuczyń­
skiego, konsultanta naukowego 
filmu. 2) Warsztat filmowy w 
połączeniu z plastyką. Tu 
zwrócić trzeba uwagę na sce­
nografię, sceny batalistyczne, 
grę aktorską i trafną obsadę 
poszczególnych ról. 3) Wresz­
cie — znaczenie filmu w obec­

nej sytuacji politycznej.

„Maleńka1’
Współczesny dramat psychologiczny produkcji bułgarskiej. Reżyser: Ni­

kołaj Korabow.

Wy stawa akwarel
Dużym zainteresowaniem zwiedzających cieszyła się otwarta w krakow­

skim Klubie Energetyków wystawa akwarel artysty plastyka WIKTORA 
PAWLIKOWSKIEGO. Na szczególną uwagę zasługują obrazy pt. „Trzy* ko­
rony”, „Międzyzdroje” oraz „Port w Świnoujściu”, którego reprodukcję wi­
dzimy powyżej.

Pascal Petit i Jean Paul Belmondo w nowym filmie włoskim o młodzieży.

skokowa 746 centymetrów sze­
ściennych. Waży niewiele więcej 
niż pół tony. Ma wygodne siedze­
nia dla czterech osób. Z tym że 
mimo tylko dwojga drzwi — wej­
ście na tylne miejsca jest wy­
godne. Pracuje bardzo cicho. 
Dzięki odpowiednim urządzeniom 
tłumienie hałasu we wnętrzu wo­
zu jest świetne. Rozwija szybkość 
do 90 kilometrów na godzinę. Po­
trafi w przeciwieństwie do takie­
go na przykład renomowanego 
Fiata p konywać trudne odcinki 
jazdy terenowej. Zawieszenie ul­
tranowoczesne. Nie chcemy się tu 
wdawać w jego szczegóły tech­
niczne — to sprawa fachowców 
■— dość że gwarantuje wygodną 
jazdę nawet w trudnym terenie, 
a nie wymaga specjalnej pielęg­
nacji. Interesująco rozwiązano o- 
grzewanie wnętrza karoserii. Za­
instalowano mianowicie specjal­
ny benzynowy grzejnik, którego 
płomień rozgrzewa ceramiczne 
płytki. Motorek elektryczny z 
wiatrakiem przyczynia się do te­

Ludzie choć trochę znający się na 
czterosuwach dobrze wiedzą, ja­
kie to jest udogodnienie dla kie­
rowcy. Ciekawych wyglądu Za­
porożca odsyłamy na razie do 
naszego zdjęcia.

UWAGA! TEN SKARB 
ISTNIEJE, ALE KOMU 

SIĘ NALEŻY?
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Ujawniają się coraz to nowe 
fakty gangsteryzmu hitlerowskie­
go, przy okazji odkrywania bądź 
jakichś starannie zatartych śla­
dów zbrodni, bądź samych, spryt­
nie ukrywających się przestęp­
ców w rodzaju Eichmanna. Afera 
kilkuset tysięcy sfałszowanych 
funtów szterlingów, o której do­
niosła przed rokiem prasa, była 
jeszcze jednym świadectwem 
gangsterskiego charakteru hitle­
ryzmu.

To samo niedostępne prawie 
jezioro alpejskie Toplitz, w 
którym znaleziono wodood­
porne skrzynie pełne 5-cio 
funtowych banknotów sfał­

szowanych przez najlepszych „fa­
chowców” kryje w swej 60-met- 
rowej głębi wiele jeszcze innych 
tajemnic. O nowych szczegółach 
poszukiwań informuje ostatnio 
prasa angielska.

Już przy sposobności wydoby­
wania skrzyń z fałszywymi fun­
tami angielskimi nie obeszło się 
bez tajemniczego incydentu. Oto 
w dziwny sposób zniknęły dwie 
skrzynie, w których stwierdzo­
no inną zawartość niż w pozosta­
łych: były to tajne hitlerowskie 
dokumenty, które Gestapo chcia- 
ło ukryć przed światem. Zajęli 
się nimi tajniacy, co dało powód 
pogłosce, że dokumenty te mo­
głyby skompromitować wiele 
dziś wysoko postawionych osobi­
stości.

Zeszłoroczne odkrycie podnieci­
ło tym bardziej ciekawość ludzi 
zdecydowanych wydostać pozos­
tałą zawartość jeziora. Wiadomo 
bowiem, że kryje ono wielkiej 
wartości skarb przywieziony tu w 
1945 roku przez oddziały Gesta­
po w dniach klęski Hitlera, skarb 
pochodzący z grabieży mienia 
pomordowanych ofiar. A także 
ponoć z zakupów za fałszywe 
funty. Na skarb ten wedle po­
siadanych wiadomości składają 
się sztaby złota i kosztowność*. 
Człowiekiem, który poprzysiągł 
sobie odnaleźć wszystko, co kry- 
ją wody alpejskiego jeziora i 
niezmordowanie trwa w tym po­
stanowieniu, jest były komen­
dant partyzantki austriackiej, 
niegdyś związany z wywiadem 
brytyjskim, Albrecht Gaiswin- 
kler, posiadający jak się zdaje 
najwięcej informacji na ten te­
mat. Brat jego, również party­
zant, naoczny świadek zatopie­
nia skarbu, jest jego głównym 
źródłem wiadomości.

Było to przed piętnastu laty, 
wiosną 1945 roku. Brat Gaiswin- 
klera zakradł się nad jez*oro za 
idącą przez las kolumną SS-ow- 
ców. Stanąwszy w bezpiecznej 
odległości obserwował tajemni­
cze czynności Niemców. Widział

go, że ciepły strumień powietrza 
znad płytek ceramicznych zosta- 
je wciśnięty do wnętrza samo­
chodu. Ten grzejnik spełnia je­
szcze i inną rolę. Służy do pod­
grzewania silnika w chłodne dni.

i ilii®
liii
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jak w ciemnych wodach jeziora, 
otoczonego przepaścistymi skała­
mi grążą oni zniesione tu przed­
tem ciężkie skrzynie, których 
było dwadzieścia. Inne dane 
wskazują, że było ich dwadzieś­
cia cztery. Zauważył też, że SS- 
owcy odmierzają na skale odleg­
łość od miejsca, w którym zato­
pili ładunek. A było to w zupeł­
nie innej części jeziora niż ta, z 
której w zeszłym roku wydobyto 
skrzynie z banknotami.

Jeszcze lepszym od brata źró­
dłem informacji byłby dla Gais- 
winklera oficer SS, który za ce­
nę ukrycia go przed Amerykana­
mi podjął się wspólnego wydo­
bycia skarbu, którego miejsce 
zatopienia znał — jak twierdził 
— najdokładniej. Nim doszło jed­
nak do porozumienia, został 
schwytany przez jakiś oddział a- 
merykański i odtąd wszelki słuch 
o nim zaginął.
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ZMOTORYZOWANI WŁAMYWACZE
Na terenie trrech powiatów: 

Sucha, Myślenice i Newy Targ 
w ciągu jednej nocy dokonano 
kilku włamań. Po paru tygod­
niach znowu. Przez jedną noc 
kilka włamań w różnych miej­
scowościach. Taki był:

Początek niecodziennej 
sprawy

W nocy z 31 stycznia na 1 lu­
tego br. nieznani sprawcy do­
konali włamania do baru GS w 
Łętowni, zabierając 4.600 zł go­
tówki. Tej samej nocy milicja za­
notowała jeszcze dwa włamania. 
Do baru w Zaborni koło Rabki 
i do sklepu tekstylno - obuwni­
czego w Skawcach, gdzie znik­
nął towar wartości 25.000 zł. 
Włamania zostały dokonane tą 
samą techniką — wskazywałoby 
to na działalność tej samej szaj­
ki. Ale skąd u licha mogą tak 
szybko poruszać się z miejsco­
wości do miejscowości?

W nocy z 12 na 13 lutego znów 
dwa włamania do sklepów spo­
żywczego i tekstylnego. A już za 
dziesięć dni...

22 lutego śmiałe włamanie do 
urzędu pocztowego w Lipnicy 
Wielkiej. Sprawcy zabierają 
kasę pancerną. Namęczyli się 
przy niej z pewnością co nię- 
miara, a po otworzeniu okazało 
się, że w środku jest zaledwie 500 
zł oraz kwity, bloczki, cała do­
kumentacja, którą podnalają. Tej 
samej nocy o 4 nad ranem usiło­
wali dokonać nowego włamania.

Po szczegółowych oględzinach 
miejsc włamań, po analizie prze­
stępstw, Milicja dochodzi do 
wniosku, że ma do czynienia z 
bardzo ruchliwą, zmechanizowa­
ną szajką, Tego jes/zcze nie było! 
Na ogół przestępcy podczas „pra­
cy” unikają posługiwania się 
motorem czy autem, bojąc się 
łatwego zdemaskowania.

Rozszyfrowani
Już po kilkunastu dniach o- 

itrzymano pierwsze odpowiedzi. 
Oto po okolicy chodzi osobnik 
oferując drogie materiały, prze­
ważnie setki, po śmiesznie niskich 
cenach. Wystarczyły trzy dni, by 
ślad zaprowadził do Podwilka,

„BIAŁE KRUKI" FILATELISTYKI
Tego jeszcze nie było! Tak wła­

śnie, bez najmniejszej przesady 
można by zareklamować trwają­
cą w Warszawie od 5 — 11 bm., 
a więc już niestety zamkniętą 
wielką Międzynar dową Wysta­
wę Filatelistyczną „Poiska 60”. 
Takiego bogactwa zbiorów ofi­
cjalnych i prywatnych, takiego 
nagromadzenia „białych kru­
ków” Polska rzeczywiście jesz­
cze nigdy nie oglądała.

Same tylko zbiory znaczków 
polskich stanowiące niewielki 
fragment wystawy oszałamiały 
wprost wielkością no i oczywi­
ście wartością. Pierwszego pol­
skiego znaczka pocztowego, któ­
rego cena w zależności od od­
cienia wynosi przy kasowanym 
1500 — 2000 zł, a przy nie ka­
sowanym powyżej 4000 zł, zgro­
madzono na wystawie kilkaset 
egzemplarzy. Nie była to jednak 
największa rewelacja w dziale 
znaczków polskich. Stały się nią 
przede wszystkim znaczki wysta­
wione przez naszego rodaka ze 
Stanów Zjednoczonych Mirona 
Steczyńskiego. Fragment jego 

niewielkiej wioski nowotarskiej. 
Tu pod numerem 121 mieszkało 
dwóch braci, Eugeniusz i Stefan 
Charkabuz. Stąd wychodzili, a 
raczej wyjeżdżali motorem na 
wilcze wypady w okolicę. Pod­
czas rewizji znaleziono w miesz­
kaniu materiały na ubrania mę­
skie, które Eugeniusz rzekomo 
kupił we Wrocławiu. Zakwestio­
nowano też niewielki, za to bar­
dzo cenny dla władz śledczych 
notatnik. Zawierał on prócz ad­
resów sklepów w różnych miej­
scowościach szczegółowy plan u- 
rzędu pocztowego w Lipnicy 
Wielkiej.

Eugeniusz Charkabuz nigdzie 
nie pracował od szeregu miesię­
cy. Miał motor, piękne ubrania, 
żył na szerokiej stopie. To było 
komentowane przez mieszkań­
ców wsi, ale wołano milczeć, 
obawiając się zemsty braci.

Rewizja u innego mieszkańca 
Podwilka Bazarnika, też dała 
pomyślne rezultaty. Pies zapro­
wadził Milicję do potoczku opo­
dal zagrody Bazannika. Znale­
ziono wór z 60 kg boczku. Przed 
kilku zaś dniami było włama­
nie do masarni w Jabłonce. 
Okazało się, że Charkabuzom w 
zbywaniu towaru pomagał paser 
i stary kryminalista — Bazar- 
nik. Po dokonaniu przestępstwa 
towar przywożono do niego, z ko­
lei saniami wywożąc w las. Droż­
sze rzeczy sprzedawał s’m Eu­
geniusz, krążąc po wsiach jako 
zmechanizowany kupiec ofero­
wał towar po niskich cenach. 
Bazarmk dostawał swoją „dolę”, 
a zmechanizowani bracia jechali 
na kolejne włamania.

Przewodził starszy brat Euge­
niusz, który w marcu 1959 wy­
szedł z więzienia. Na śledztwie 
oświadczył, że od razu po opusz­
czeniu celi wziął się do uczci­
wej pracy. Został traktorzystą w 
PGR opodal Wrocławia.

Romantyczny traktorzysta
Sprawdzono alibi zmotoryzo­

wanego włamywacza. Owszem, 
pracował jakiś czas w PGR po­
wiat Środa Śląska, ale nie po­
zostawił po sobie dobrego wspo­
mnienia. Co kilka dni opuszczał 

największego zresztą na święcie 
zbioru polskich znaczków pocz­
towych obejmował m. i,n, 2 szt. 
najsłynniejszego spośród naszych 
znaczków — „10 koronówki — 

porto” z czarnym typograficznym 
nadrukiem „Poczta Polska”. — 
Orientacyjna wartość tego znacz­
ka (znanych jest jedynie 16 e- 
gzemplarzy) wynosi około 100 tys. 
zł. P. Steczyński wystawił także 
3 egzemplarze „10-koronówki — 
porto” z nadrukiem litograficznym 
czerwonym (nakład 40 sztuk, war­
tość znaczka 30 — 40 tys. zł). Są 
to oczywiście ceny orientacyjne, 
ponieważ oficjalny katalog pol­
ski, ze względu na niezwykłą 
rzadkość tych znaczków w ogóle 
nie określa ich eony. To samo do­
tyczy także ceny „10-koronówki 
— opłaty” z tego samego słynnego 
„Wydania krakowskiego”, której 
nakład wynosi 440 szt. (cena ok. 
20 tys. zł), a której p. Steczyń­
ski wystawił aż 6 sztuk. Z innych 
wartości „Wydania krakowskie­
go” jak np. 25 halerzy czy 90 ha­
lerzy, z których każdy znaczek 
kosztuje ok. 10 tys. zł w zbiorze 

pracę. Ałe powodziło mu się 
świetnie. Zarabiał tysiąc złotych, 
a fraszką było dla niego postawić 
kolegom poczęstunek za półtora 
tysiąca. Wciąż miał nowe ubra­
nia, wreszcie kupił sobie mot.r 
za dwadzieścia parę tysięcy i od­
jechał w świat.

Nim jednak odjechał, w ciągu 
jego kilkutygodniowej pracy w 
PGR, w okolicy „pękały” co kil­
kanaście dni sklepy.

W nocy z 17 na 18 wrz"śnia 
1959 obrabowano sklep w Kwiet- 
niewie.

W nocy z 25 na 26 września — 
włamanie do sklepu w Dębicy 
pow. Środa Śląska. Sprawca za­
brał towary wartości 22 tys. zł.

W nocy z 9 na 10 październi­
ka w Bukówku zabrano ze skle­
pu płaszcze i rękawiczki wartości 
41 tys. zł.

Eugeniusz — romantyczny tra­
ktorzysta zalecał się do ekspe­
dientek bogatszych, lepiej zaopa­
trzonych sklepów, proponując 
im małżeństwo. To trwało zaw­
sze do chwili nadejścia do sklepu 
większej partii towaru. Potem 
następowało włamanie i narze­
czony ulatniał się.

Ponieśli i wilka...
Oficerowie Milicji przeprowa­

dzili żmudne śledztwo. Przede 
wszystkim oparto się na bada­
niach naukowo - technicznych. 
Instytut Sądowy sporządził eks­
pertyzy, zbadano ślady linii pa­
pilarnych. Każde włamanie trze­
ba było udowodnić przestępcom, 
by zechcieli się do niego przy­
znać.

Tak zakończyła się historia 
n ow oc ze.s n y c h, z mo t c-r y zo w an y c h 
włamywaczy. Chodzący -wilczymi 
ścieżkami dwaj bracia z Podwil­
ka, zawędrowali... za kratki, by 
jeszcze raz sprawdziło się przy­
słowie „nosił wilk razy kilka, 
ponieśli i wilka”.

P. S. Uprzejmie dziękuję ofi­
cerom z Komendy Wojewódzkiej 
MO za udostępnienie materiałów 
i opowieść o zmechanizowanych 
włamywaczach.

J.2.

naszego rodaka z USA wystawio­
no pa kilkadziesiąt sztuk.

W klasie honorowej wystawy, 
gdzie również eksponowano set­
ki „Białych kruków” szczegól­
ne zainteresowanie budziła część 
zbiorów dworu angielskiego po­
święcana koloniom brytyjskim i 
zawierająca liczne unikaty, któ­
re z uwagi na ich olbrzymią 
ilość,' trudno tu wymieniać.

Bardzo ciekawie także prezen­
tował się dział problemowy wy­
stawy reprezentujący nowoczes­
ną filatelistykę. Na szczególne u- 
znanie zasługuje tu zbiór znacz­
ków zaprezentowanych przez 
węgierskiego ministra łączności 
poświęcany Leninowi oraz zbio­
ry o tematyce sportowej, nau­
kowej itp.

Międzynarodowa wystawa fila­
telistyczna „Polska 60” była więc 
imponującą i ze wszech miar 
udaną imprezą na skalę świa-" 
tową. Szkoda tylko, że trwała tak 
krótko, i że w związku z tym 
nie można się było dokładnie 
zapoznać z każdym jej ekspo­
natem.

* z
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Oto doskonałe zdjęcie typu reporterskiego 
przedstawić. e scenę z manewrów.

Fot. St. Syndoman

OD TEGO ZACZYNAMY 
LEKTURĘ PRASY

Odbiorcę codziennej czy perio­
dycznej prasy — niewiele in­

teresuje technika jej powstawa­
nia. Istotna jest dla niego treść 
pisana i ilustracyjna. O ile nad 
pierwszą musi się nieco nabie- 
dzić, bo żadnej, nawet krótkiej 
notatki, nie obejmie jednym rzu­
tem oka, o tyle fotografię pra­
sową, jej treść, chwyta od jed­
nego spojrzenia. „I jest rzeczą 
bezspornie stwierdzoną, że w 
przeważającej liczbie wypadków 
czytelnik biorący do rąk gazetę 
lub czasopismo zaczyna lekturę 
od przejrzenia ilustracji, a potem 
dopiero przechodzi do zapoznania 
się z tekstem”.

Toteż strona ilustracyjna gaze­
ty jest obecnie przedmiotem wiel­
kiej troski redakcji o czytelność 
fotografii, jej wartość nie tylko 
.Informacyjną, ale i artystyczną.-

Jak w wszelkim twórczym po­
stępie, tak i na docenienie walo­
rów fotografii w gazecie trzeba
było czasu — ponad sto lat. Fo-

Zajęcia sportowe należą do 
najtrudniejszych, ale też najchęt­
niej są oglądane przz Czytelni­
ków.

tografia prasowa pod względem 
swego znaczenia ma — obok tek­
stu — równorzędne znaczenie in­
formacyjne. Nazwiska utalento­
wanych fotoreporterów są dziś 
równie znane jak i nazwiska 
dziennikarzy parających się tylko 
piórem.

Książka „Ilustracja prasowa” 
— Stanisława Peters^, wydana 
ostatnio przez PWN jako kolejny 
tom prac „Krakowskiego Ośrod­
ka Badań Prasoznawczych” — 
stała się cenną pozycją w dzie­
dzinie prasoanawstwa. W zasadzie 
zagadnienie ilustracji prasowej, 
zostało po raz pierwsizy ujęte 
przez autora jako zagadnienie 
odrębne. Jest to pierwsza tego ty­
pu polska praca omawiająca zna­
czenie ilustracji prasowej zarów­
no w czasopiśmiennictwie krajo­
wym jak i zagranicznym. O sta­
ranności. przeprowadzonych stu­
diów przez autora mówi poważ­
ny zestaw-literatury źródłowej.

Książka zilustrowana jest ck. 
70 doborowymi fotografiami — 
i, co w naszym drukarstwie nie­
stety rzadkie — doskonale tech­
nicznie wykonanymi.

Treść omawianych zagadnień 
jak np. rodzaje zdjęć prasowych, 
rola i charakter pracy fotografa 
prasowego, grafika dziennikar­
ska itd. — zainteresuje nie tylko 
fachowca w tej dziedzinie, ale i 
przeciętnego czytelnika prasy co­
dziennej. Ktokolwiek bowiem in­
teresuje się fotografią, a wielu 
jest takich — znajdzie w książce 
ciekawe wskazówki m. in. o „su< 
biektywizmie kamery fotograficz­
nej”, a więc jak wykonać zdję­
cie chwytliwe. I na odwrót — o- 
strzeżenie przed banałem, przed 
szablonem.

W dobie radia, telewizji jest 
niezwykle interesującą sprawą 
śledzić rozwój fotografii praso­
wej, co więcej perspektywy jej 
dalszej ewolucji. Książka Stani­
sława Petersa ułatwia nam tę ob­
serwację, udowadniając, że te 
trzy potężne współcześnie środ­
ki informacji — mogą żyć w do­
skonałej symbiozie.

KAZIMIERZ SZWAJCA

HITLEROWSKI SKARB W ALPACH 
Znają sprawę skarbu również 

t>. więźniowie ocaleni z obozu w 
Ebensee. Opowiadają oni p sied­
miu skrzyniach, które własno­
ręcznie ładowali i zabijali usz­
czelniając je przed wodą. Pięć 
z nich zawierało standartowe SS- 
owskie 2.5 kilogramowe sztaby 
złota, dwie inne — biżuterię. Po­
chłonęły je wody jeziora Toplitz.

Ten zakątek alpejski oprócz 
zagrabionego złota kryje trage­
dię wielu tysięcy więźniów z ca­
łej Europy, którzy znaleźli tu 
śmierć męczeńską. Liczne otwo­
ry w ponurych skałach nad jezio­
rem naprowadzają na ślad rów­
nie gigantycznego co beznadziej­
nego przedsięwzięcia, które roz­
począł Himmler realizować przy 
pomocy sił niewolniczych. Otwo­
ry te stanowią bowiem wejście 
do ogromnych pieczar, mających 
pomieścić fabryki nowej, tajem- 
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niczej broni, na którą liczył szef 
zbrodniarzy, gdy wszystko się 
wokół waliło. Przy jej pomocy 
miał nadzieję odzyskać panowa­
nie nad światem. Dziś jeszcze 
w podziemnym wnętrzu, równym 
objętością wielkiej bazylice, wi­
dać pozostałości rozpoczętych tu 
kiedyś prac: worki z cementem, 
kadzie z zaprawą murarską, po­
rzucone zardzewiałe lampy, zaś w 
ścianach wewnętrznych otwory 
wypełnione jeszcze dynamitem, 
gotowym do wysadzenia skał dla 
dalszego powiększenia podziemi.

Rachuby Himmlera jednak za­
wiodły i w końcu podziemia po­
służyły tylko dla ukrycia przed 
wzrokiem ludzkim prac związa­
nych z przygotowaniem skrzyli ze 
skarbem przeznaczonym do zato­
pienia czy zagrzebania. I jeszcze 
ostatni? dni hitlerowskiego władz­
twa w alpejskim zakątku spla­
miła zbrodnia ludobójstwa: tysią­
ce więźniów wymordowano, aby 

nie wydali światu ponurych taje­
mnic Himmlera i Kaltenbrunne- 
ra. Kiedy zginęły ostatnie ofiary, 
Kaltenbrunner, który, dla zyska­
nia czasu, chciał wejść jakimś 
sposobem w układy z Ameryka­
nami, postanowił tymczasem u- 
kryć się gdzieś wraz z częścią za­
grabionych łupów. Za powiernika 
swych planów wybrał sobie tu­
tejszego gajowego, górala, który 
miał mu wynaleźć odpowiednie 
schronienie. Lepiej wybrać Kal­
tenbrunner nie mógł: gajowy był 
jednym z partyzantów Gaiswin- 
klera i jednocześnie agentem wy­
wiadu angielskiego. Doradził sze­
fowi gestapo ukryć się w okolicy 
górskiego schronu Wildensee. 
K.ąltenbrunner wyobrażał sobie 
naiwnie, że w kryjówce tej zdoła 
przetrwać najcięższy okres, a po­
tem „prysnąć” i — zapfewne ze 
zmienionym nazwiskieiyi i, może, 
twarzą — powrócić na łono cy­
wilizacji. Nie udało mu się to tak 

łatwo jak Eichmannowi. Nakrył 
go patrol amerykański i areszto­
wał. Gdzie jednak został przy­
wleczony przez niego w góry jego 
„prywatny”, „podręczny” skarb, 
zapewne niezmiernej wartości?

W poszukiwaniu za nim Gais- 
winkler przetrząsnął całą okolicę, 
jednak bez skutku. Jakiś związek 
z tą sprawą miała zapewne taje­
mnicza tragedia, która rozegrała 
się tu przed kilku laty. Przybyły 
z Berlina mały samolot wystar­
tował stąd, z małej polany k. 
Aussee w nieznanym kierunku u- 
posząc z sobą — jak głosi wieść 

•— ładunek złota. Samolot rozbił 
się wśród skał, właśnie w pobliżu 
kryjówki Kaltenbrunnera koło 
Wildensee, gdzie odnaleziono je­
go szczątki. Z załogi samolotu — 
ani śladu. Następnej wiosny 
przybyło w tę okolicę trzech 
turystów z ciężkimi pleca­
kami. Mówili, że wybierają 
się nazajutrz na dłuższą wycie­

czkę narciarską. Wyruszyli mimo 
szalejącej śnieżycy. Wrócił z nich 
jeden tylko, oświadczając, że 
zmylił drogę. Koledzy jego nigdy 
nie powrócili. W kilka miesięcy 
później grupa skautów znalazła 
ich zmarznięte ciała w wykutym 
w śniegu schronie wśród licznych 
śladów krwi. Szczególną uwagę 
zwróciły zwłoki jednego z ludzi, 
którego brzuch rozcięty był no­
żem. Z posiadanych wiadomości 
można odtworzyć przebieg trage­
dii: człowiek ów miał przy sobie 
mapkę terenu, gdzie leżał rozbity 
samolot. W czasie kłótni, jaka się 
zapewne wywiązała, musiał poł­
knąć mapkę, aby jej nie dać to­
warzyszowi. Gaiswinkler komen­
tuje to z ponurym humorem: „W 
każdym razie nie zjadł tej mapy 
z głodu. Znaleźliśmy w schronie 
pełno zapasów żywności, które 
im obu starczyć mogły na dłu­
gie tygodnie. Zapewne zdradził 
się z czymś niepotrzebnie”. Ta-
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NIE WSTYDŹMY SIE
JA

ISZACI

Wczasowicze w Mi­
kołajkach (Mazury) 

przeżyli dramatyczną 
noc. Obudziły ich 
wrzaski dochodzące z 
na wpół zatopionego 

w jeziorze auta. Oka­
zało się, że auto ze­
pchnął do wody za­
zdrosny mąż, przyła­
pawszy w niłn na go­
rącym uczynku żonę 
z przyjacielem.

Pytanie: czy ważne,to, że Kopernik, Chopin i .Skłodowska-Cu-rie byli 
Rcląkami? Zdobyli sławę światową. Ich osiągnięcia stały się własnością 
wszystkich cywilizowanych ludzi, wykroczyły poza ramy jednego na­

rodu. Jakież prawo mamy się nimi szczycić, jeśli od czasu ich działalności 
minęły długie lata, a więc nikt ze współczesnych nam nie mógł być w żad­
nym stopniu współtwórcą ich sukcesów. To były jednostki genialne. Każda 
z nich dala początek nowej epoce. Cóż mają wspólnego z nami? Wywyższa­
nie się nad inne narody posiadaniem „w swoim składzie” takich geniuszy 
nie jestże z jednej strony nonsensem a z drugiej jakimś objawem szowi­
nizmu ze strony Polaków?

Oburza was, Czytelnicy, do żywego taki sposób formułowania rzeczy, 
I mnie także, ale jak się okaże za chwilę, zostałem do niego sprowoko­
wany. Wyznam szczerze, iż czuję się tak jak wszyscy niemal moi rodacy 
upoważniony do dumy z naszych geniuszy, z sukcesów naszych uczonych, 
muzyków i aktorów. Tak jest, mamy prawo do radości z polskich przewag 
na polu kultury, sztuki, nauki i gospodarki — jeśli takie przewagi fakty, 
czniie zanotowaliśmy. Rywalizacja polegająca na wychowywaniu dosko­
nałych specjalistów, kształceniu wielkich talentów, na budowaniu warto­
ści kulturalnych i cywilizacyjnych nie ma nic wspólnego z szowinizmem. 
Taki rodzaj konkurowania z innymi narodami jest szlachetny — przyczy­
niła się do postępu nie tylko w naszym kraju.

No dobrze, powie ktoś, ale w gruncie rzeczy sukcesy pojedynczych ludzi 
czy grupek cóż mają wspólnego z wszystkimi, z całym narodem? Otóż 
i takie sformułowanie nie jest słuszne. Jednostki i grupy zdobywające 
sławę są kształcone przez ściśle określone warunki. Tradycje kulturalne, 
wysiłek danego społeczeństwa łożącego swą pracą na wychowanie wyróż­
niającej się jednostki czy grupy, nauczyciele, poprzednicy — oto tylko nie­
które czynniki składające się na ostateczny wynik ludzkiego działania, 
na triumf kompozytora, uczonego, aktora, pisarza. Żadne osiągnięcie nie 
rodzi się z próżni. Kopernika wykształcili w potężnej mierze polski Kraków 
naukowy. Muzyka Chopina nie wyrosłaby do takiej skali, gdyby nie prze­
życia polskiego społeczeństwa, nasze tradycje, nasza muzyka ludowa.

To są prawdy dość oczywiste. Wynika z nich jasno, że naród, który wy- 
c ał wielkość, ma prawo do radości z jej sukcesu, bo jest w pewnym sensie 
tego sukcesu współtwórcą lub spadkobiercą. Szowinizm? Rywalizacja 
w sferze kulturalnej nie niesie niebezpieczeństwa pogardy człowieka dla 
człowieka, narodu dla narodu. A jeśli jeden naród będzie podziwiał drugi 
za jego sukcesy, to zachęci się tylko w ten sposób do dalszej twórczej 
pracy. Są to — powtarzam — rzeczy oczywiste — ale czasem trzeba je 
przypominać. Oto bowiem w .,Swiecie”, tygodniku bardzo interesującym, 
który zawsze chętnie czytuję, ukazał się artykuł zatytułowany „Schola­
styka stosowana”, który może — mimo dobrych intencji — narobić wiele 
złego.. Autor artykułu krytykuje z jednej strony jako nonsensowną, z dru­
giej jako niebezpieczną prowadzącą do szowinizmu i „nieludzkich wnios­
ków” czynność obliczania punktowego wyników Olimpiady.

Sądzę, że uderzanie w wielki, dzwon na trwogę przed szowinizmem _
jest gdy chodzi o szlachetną rywalizację sportową, z reguły nie wzbudza­
jącą najgorszych instynktów człowieczych — poważnym błędem. 
Zresztą ostateczna punktacja olimpijska daje świadectwo nie tyl­
ko postępów sportu w poszczególnych krajach, lecz także odzwierciedla 
w pewnej mierze warunki w danym kraju panujące, mówi o określonej 
sytuacji społecznej, politycznej, gospodarczej. Jestem przekonany, że ode­
branie Olimpiadzie jej cech rywalizacji między przedstawicielami poszcze­
gólnych nacji doprowadziłoby do kompletnego spadku zainteresowania 
igrzyskami. Tak silne są związki wewnątrz grup społecznych, co zresztą 
nie ma nic wspólnego z szowinizmem. Pamiętajmy również: w starożytnej 
Grecji olimpiady wyrosły z określonej potrzeby. Chodziło po prostu o to, 
aby krwawe wojenne zmagaola między państewkami greckimi zamienić 
w szlachetną walkę sportową, aby zbliżyć do siebie ludzi z różnych krajów.

Ludzie nigdy nie przestaną ze sobą rywalizować — w tym tkwi jeden 
z motorów postępu. Idzie tylko o to, żeby rywalizacja miała jak najszla­
chetniejsze formy, by była rywalizacją pokojową, twórczą, by w sumie 
dawała zyski — a nie straty całej ludzkości. Ideał zmagań olimpijskich 
zmagań między poszczególnymi narodami — przez walkę na bieżni rzutni 
czy skoczni przedstawicieli tych narodów jest i dziś wielce podobny do' 
starożytnego.

Nie wstydzę, się więc wcale, że dopingowałem naszych zawodników, nie 
wstydzę się pumy z naszych zwycięstw i zdenerwowania z powodu po­
rażek sportowych. Nie boję się liczenia medali i punktów. Zostały zdobyte 
w wyniku szlachetnych pokojowych zmagań. Jeśli w tej dziedzinie udało 
się nam być lepszymi od innych, to powód do radości. Nie jestem — wiem 
to dobrze — w swych poglądach odosobniony. A jakimś miłym utwierdze­
niem mnie w słuszności tego, co w tej chwili piszę, były kartki z dzien­
nika znakomitego pisarza Jerzego Andrzejewskiego wydrukowane w „Po­
lityce”. Proszę sięgnąć do numteru 37 tego tygodnika i przeczytać tam 
w Notatkach, jak Andrzejewski reagował na porażki i wygrane naszych 
sportowców. I u niego nie widać jakoś specjalnego zażenowania „patrio­
tyzmem” w takiej formie.

I jeszcze jedno. Chciałbym poprosić Czytelników, aby mi wybaczyli, że 
w tym felietonie zacząłem ocl spraw Kultury i Sztuki przez wielkie „K” 
i ,.S”, aby potem przejść do spraw sportowych. Ale przecież wyraźna 
klamra spina wielką kulturę Kopernika i Chopina z codziennymi małymi 
s. rawami malej kultury, a do tej ostatniej na pewno się sport zalicza.

ADAM HOLLANEK

A to ciekawe

Wyobraźcie sobie, 
że listonosz roznosi 
po domach książecz­
ki zawierające orygi­

nalne próbki materia­
łów vzełnianych. Wy­
bierasz próbkę, która 
ci się najbardziej po­
doba. Zamawiasz i 
kupon dostarcza ci do 
domu — znowu listo­
nosz. Taką innowa­
cję istotnie wprowa­
dza. się. Gdzie? W... 
Zielonej Górze. Na 
prawdę dobry han­
dlowy pomysł.

Presley 
odmieniony

Podobno po odby­
ciu służby wojskowej 
EIvis Presley zamiast 
myśleć o rock and 
rollu zajmuje się 
sprawami polityczny­
mi. Znaleźli się wśród 
wielbicieli pieśniarza 
ludzie, którzy twier­
dzą, że „Elvis ma 
wielki talent polity­
czny i może nawet 
zostać prezydentem 
USA”.

25 tysięcy SOS

Oddział pogotowia 
policyjnego w No­
wym Jorku zanoto­
wał w ubiegłym ro­
ku 25 tysięcy wez­
wań ..ratunku”. Po­
śród osób, do któf 
rych wzywano pomo­
cy policyjnej, zanoto­
wano 52 samobójców 
pragnących skończyć 
z życiem .. przęz wy­
skakiwanie z najwy­
ższych pięter drapa­
czy chmur. Przeszło 
trsiąc obywateli mu­
siano j-atoyfać z 
wind, w których u- 
tkneli pomiędzy pię­
trami. 9,589 osób za­
ginęło. z tero odna­
leziono 9.425, — 617 
osobom przywrócono 
życie st^suiac im 
sztuczne oddychanie.

Korespondencja

Aktorka amery­
kańska Suzy Parker 
przebywająca obecnie 
w Londynie — gdzie 
kręci film —- zamówi­
ła snecjalne kartki 
pocztowe. Przy ich 
pomocy zamierza ko­
respondować z mężem 

z którym sie rozwo­
dzi. Na kartkach 
znajdują się cztery 
rubryki brzmiące na­
stępująco: Georgia
czule się dobrze, 
świetnie, słabo, źle.

NOWOŚCI 
FILBTEŁI-

Nowe znaczki
Ofo smia „Ptaki chronione” (czytaj w artyku­

le obok).
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Jeszcze podróżnicy kosmiczni
Cala prasa światowa ciągle jeszcze omawia lot 

Strielki i Bieiki oraz innych żywych pasażerów 
radzieckiej rakiety. Przypuszcza się, że wkrót­
ce w pierwszą podróż sputnikową wyruszy czło­
wiek. Na zdjęciu: radzieccy pracownicy nauko­
wi z pierwszymi „doświadczonymi” podróżnika­
mi kosmicznymi.
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Przenośny telewizor
Na wystawie w Anglii pokazano przenośny te­

lewizor tranzystorowy o ekranie 14 centymetro­
wej długości. O miniaturowych rozmiarach apa­
ratu świadczy popielniczka obok.

PTAKI CHRONIONE
Pod taką nazwą ukaże się u nas 

pod koniec br. seria wielobarw­
na, składająca się z 12 znaczków 
wg projektu art.-piast. J. Dessel- 
bergera. Znaczki wykonane będą 
techniką rotograwiurową na pa­
pierze kredowym bez znaków 
wodnych w form. 40,5 X 40,5 mm.

Na znaczkach widnieją nastę­
pujące ptaki (w nawiasach wy­
sokość nakładów):

10 gr — drop (3 min)
20 gr — kruk (3 min)
30 gr — kormoran (3 min)
40 gr — bocian czarny (5 mlnj
50 gr — puchacz (2 min)
60 gr — bielik (5 min)
75 gr — orzeł przedni (2 min) 
90 gr — krótkoszpon (2 min) 

2,50 zł — drozd skalny (2 min) 
4'00 zł — zimorodek (500 tys.) 
5.60 zł — bomurnik (500 tys.) 
6,50 zł — kraska (300 tys.)

DZIEŃ ZNACZKA 1960 R.
W br. nie mieliśmy oglądać 

znaczka z tej okazji. Plan tego­
rocznych emisji nie przewidywał 
bowiem takiej pozycji.

I oto znaleziono wyjście ku za- 
dowoleniu szerokich rzesz fila­
telistów: w dniu 9. X. br. wszedł 
do obiegu znaczek o nominale 
40 gr z wydanej serii „100 lat 
Polskiego Znaczka Pocztowego” 
z nadrukiem „Dzień Znaczka 
1960 r.”. Nakład 400 tys. sztuk.

LOTY SZYBOWCOWE
I BALONOWE

Warto przypomnieć, że z oka- 
£ji Międzynarodowej Wystawy 
Filatelistycznej „Polska 60” zor­
ganizowane zostały 2 pocztowe 
loty szybowcowe z Leszna (7 i 12 
IX) i i lot balonowy z Łodzi (11. 
IX), które przewiozły przesyłki 
nadane w urzędzie pocztowym w 
Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie w czasie trwania Wysta- 
jvy.

Nadanie listów wymagało ich 
ófrańkowania jako ekspresowych 
zwykłych (2,50 zł) i nalepienia 
odpowiednich winietek, które by­
ły sprzedawane na terenie Wy­
stawy.

Koperty z tych lotow zaopa­
trzone w sjcmple okolicznościo­
we prawdopodobnie będą do na­
bycia w sklepach PPF.

STEMPLE STULECIA
Staraniem Okręgowego Komi­

tetu Organizacyjnego 100-lecia 
Polskiego Znaczka Pocztowego 
w Krakowie wprowadzone zosta­
ły do szeregu urzędów poczto­
wych woj. krakowskiego i rze­
szowskiego okolicznościowe stem­
ple związ.ane z tą rocznicą.

Stemple stosować będą (do 
końca września br.) upt.: Dębi­
ca 1, Kraków 1, Mielec 3, Oświę­
cim 1, Rzeszów 1, Wadowice i 
Zakopane 1.

Datowniki okolicznościowe (do 
dnia 15. X. br.): Brzesko 1, Dąbro­
wa Tarnowską, Jarosław, Kro­
sno 1, Krynica, Miechów, Nowy 
Sącz 2, Przemyśl 1 i Tarnów 2.

Wirniki: Kraków 2 — do dnia 
15. X br. i Rzeszów 2 — do końc; 
października.

MME1
jęmnica samolotu nie została do­
tąd rozwiązana.

Nie natrafiono też na ślady 
„prywatnego” skarbu KaFen- 
brunnera. Gaiswinkler, zna­
jący teren dokładnie, wie­
rzy, iż jest on dotychczas tam, 
gdzie pierwotnie został ukryty. 
Wskazywałyby też na to słowa 
samego Kaltęnbrunnera, który 
tuż przed egzekucją w Norymber­
dze powiedział do żony: „Znaj­
dziesz dużo gotówki. Spytaj Hoet- 
tla. on ci pomoże”. Major SS 
H'ettl, obecnie nauczyciel, był w 
czasie wojny na usługach alian­
tów. Nic też nie mógł on pomóc 
żonie Kaltenbrunnera. Natomiast 
wyjaśnił dodatkowo, że w tymże 
jeziorze Toplitz, na którego dnie 
spoczywa zatopiony skarb, doko­
nywali Niemcy eksperymentów z 
pociskami podwodnymi, zbliżony­
mi prawdopodobnie do dzisiej­
szych rakiet amerykańskich typu 
Poląriś. Swiadcza o tym wyraź­

nie do dziś dziury w składach, po­
wstałe z wybuchu tych pocisków. 
Hoettl przypuszcza nadto, że pla­
ny rakiet znajdują się do dziś u- 
kryte w grotach nad jeziorem. 
Wywiady obce, wedle jego przy­
puszczeń, próbowały odnaleźć 0- 
we plany: ze staraniami ich ma 
prawdopodobnie związek jeszcze 
jeden śmiertelny wypadek, które­
go ofiarą padł młody niemiecki 
alpinista. Miał on za zadanie wła­
śnie strzec tych terenów przed 
niepożądanymi gośćmi.

Wracając zaś do sprawy skar­
bu na dnie jeziora trzeba dodać, 
że wszystkie dotychczasowe pró­
by wydobycia go nie dały rezul­
tatu (nie licząc skrzyń z fałszy­
wymi banknotami), a nawet — 
bywało —■ kończyły się tragicz­
nie. Gdy na przykład niedługo po 
zakończeniu wojny flota amery 
kańska podjęła próby zbadania 
dna. jeden z nurków zatonął, a

drugi dostał szoku nerwowego i 
ledwo go wydobyto. Powodem 
tych wypadków była zalegająca 
na dnie jeziora warstwa spląta­
nych konarów drzew i pni. Dal­
szych prób Amerykanie ponie­
chali. Dziś sprawa jest łatwiej­
sza o tyle, że do badania dna mo­
żną użyć kamer telewizyjnych. 
Tym sposobem w ubiegłym roku 
posłużyli się Niemcy, którzy od­
kryli skrzynie ze sfabrykowany­
mi funtami. Dla jakichś nie wy­
jaśnionych względów i oni za­
przestali dalszych poszukiwań. 
Mozę dwie znalezione skrzynie 
tajnych dokumentów uzmysło­
wiły im, że mogliby znaleźć... 
zbyt wiele?

Mimo wszystkich niepowodzeń 
niezmordowany Gaiswinkler, któ­
ry zamieszkał na brzegu jeziora, 
jest dobrej myśli. Otrzymał już 
szereg ofert współpracy. Z tego 
co znajdzie i tak połowa musi

przypaść rządowi austriackiemu, 
bo za taką tylko cenę udziela on 
pozwolenia poszukiwań. Rząd 
pertraktuje z nim chcąc wydo­
być od niego informacje o poło­
żeniu skarbu. „Nie jestem wa­
riat” — mówi na to Gaiswinkler 
— „Jeżeli im wskażę miejsce, 
sami wyłowią wszystko”. Osta­
tnio zwróciła się do niego pewna 
firma francuska, gotowa prze­
prowadzić pod jego kierownic­
twem szczegółowe badania dna, 
metr po metrze, za połowę tego, 
co Gaiswinkler dla siebie wydo­
będzie. Ten jednak jeszcze się nie 
namyślił; sam bowiem dysponuje 
dokładną mapą dna danej części 
jeziora, sięgającego tu grubo po­
wyżej sześćdziesięciu metrów.

A swoją drogą wszystko to jest 
trochę niesmaczne. Wiadomo 
przecież skąd pochodzi ten cały 
„skarb” gestapowski. Czy nie słu­
szniejsze by było, aby wyłoniono

jakiś międzynarodowy komitet o 
fiar hitleryzmu, który by został 
upoważniony do zajęcia się tą 
sprawą, przy czym po ewentuąl- 
ńym wydobyciu go, przeznaczono 
by ów skarb na odszkodowania 
dla ofiar gestapowskiego terroru, 
oczywiście po „odpaleniu” godzi­
wej części Gaiswinklerowi? Pra­
wo rządu austriackiego do zatrzy­
mania połowy wydaje się mocno 
wątpliwe. Kierując się zapewne 
podobnymi wątpliwościami osta­
tnio (po ujęciu Eichmanna) zain­
teresował się tą sprawą, jako 
dziedzic pomordowanych obywa­
teli żydowskich, których majątki 
zagrabili Niemcy — rząd Izraela,

opracował

LESZEK ELFKTOROWICZ
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Wielki malarz? Niewątpliwie, Baldwin Che> 
ster był wielkim malarzem, ale jak to często 
zdarza się wielkim malarzom, także nowo­
czesnym, był jeszcze ciągle nieznany.

Baldwin Chester tworzył arcydzieła sztuki, 
lecz nikt ich nie zauważał. Więc po co two­
rzyć dzieła sztuki? Dzieło sztuki jest dopiero 
wtedy dziełem sztuki, gdy ktoś je zauwazy, 
a gdy nikt nie zada sobie tego trudu, wów­
czas dzieło .sztuki pozostaje biednym przed­
miotem, nad którym nikt nawet nie wypo­
wie głupiego żartu. Tu leży przyczyna, dla­
czego tak wiele dzieł sztuki pozostaje w cie­
niu zapomnienia, szczególnie dzieła artystów 
nowoczesnych.

Jednak Baldwin Chester wcale nie skarżył 
się na niezrozumienie jego talentu. Był arty­
stą i filozofem. Sztuka przepełniała go radoś 
cią rozwijania swej fantazji, filozofia zaś po­
magała mu w przezwyciężaniu trudności, na 
jakie wielcy artyści zawsze natrafiają na 
swej drodze twórczej. Pracował, sprzedawał 
swe obrazy antykwariatom położonym w 
Down Town i zadowalał się nielicznymi 
dolarami, jakie dostawał za nie i które wy­
starczały mu do życia.

Nie można zapominać, że Baldwin Chester 
będąc malarzem i filozofem, był także ideali­
stą. Wielu artystów pracuje dla zdobycia pie­
niędzy, inni, bardziej wyrafinowani i skrom­
ni, dla zdobycia sławy, on natomiast tworzył 
w imię czystej sztuki. Mieszkał w dzielnicy 
artystycznej Greenwich Village Nowego Jor­
ku i tutaj uchodził za typowego dziwaka. Nie 
gonił za sławą i pogardzał pieniędzmi. Zaw­
sze mówił:

— Do czego służy bogactwo? Do stwarzania 
pragnień. A one do czego służą? Naturalnie 
by popsuć sobie życie, bo przecież nie można 
wszystkich pragnień spełnić, co razem składa 
się na niezadowolenie i rozczarowania stwa­
rzające uczucie smutku. Lepiej już pozostać 
biedakiem.

I rozwijał to swoje, pełne godności, ubó­
stwo, jak sztandar wiary. Nie ulegało wątpli­
wości, był przeczysty.

Pewnego jednak dnia zdarzyło się inaczej. 
Pleczysty i wielki malarz Baldwin Chester 
przypadkiem przechodził przez Times Sąuare 
i w Paramount ujrzał tytuł filmu, który go 
lainteresował. Wszedł do kina, bo nie zapo­
minajmy, że nawet ci najczystsi odwiedzają 
to miejsce od czasu do czasu.

Film okazał się bardzo zajmujący. Dramat 
3 połowy XVIII wieku, na temat gorączki 
łota w Kalifornii. Samo poszukiwanie złota 

wcale nie wywierało wpływu na Baldwina, 
natomiast piękne sceny rodzajowe zachwy­
cały go. wprost.

Niedaleko jego miejsca jakaś kobieta, któ- 
a wydawała się entuzjastycznie nastawiona 
ak wielki Baldwin Chester, przy tym jednak 
zykazywała nadmierną chęć podzielenia się 
/rażeniami, co realizowała gwałtownymi o- 
;rzykami.

— Przepiękny! Nadzwyczajny! Wspaniały! 
V pewnej chwili, nie mogąc już wytrzymać, 
wróciła się w stronę Baldwina i powiedziała:
— To arcydzieło.
_ Tak — przyznał — jest tu wiele ładnych 

brązów.
— Tylko obrazów? Wydaje mi się, że 

'szystko jest cudne począwszy od tego szału 
a zdobyciem złota.
— Rzeczywiście, piękny przykład szału wa- 

iatów.
— Czyżby wariatów? Przecież to poszuki­

wacze złota.
— A właśnie wariatów. Gdy znajdą złoto 

nieszczęśliwią się na zawsze.
— Unieszczęśliwią się? Przecież szukają 

zczęścia, to znaczy bogactwa.
— Droga pani...
— Nie p/ni tylko panno, proszę pana.
_ Droga panienko, prawdziwe szczęście 

'sinieje tylko w ubóstwie. Ono utrzymuje nas 
: daleka od wszelkich niepotrzebnych prag- 
lień, chroni nas od niezadowolenia i od 
wszelkich rozczarowań. Bogactwo to choro- 
aa._____________________________________,

_Ha, ha. ha! — roześmiała się rozweselona 
lanienka. — I pan nie cierpi na tę chorobę?

— Jestem całkowicie zdrowy, zresztą jak 
i we wszystkim innym. _ .

_ Pozostając w cieniu kobieta podniosła 
:ię, by spojrzeć mu w twarz. Cóż to za czło­
wiek mógł żyć w tych czasach w Nowym 
Ibrku, który całkowicie pogardzał potężnym 
deałem bogactwa? Wydawało się, że badanie 
twarzy wypadło pomyślnie, człowiek się spo­
dobał, bo nie przerywała swoich wywodów 
aż do końca filmu a nawet brała udział 
w wypowiedziach na temat zasług ubóstwa. 
Przy wyjściu zapytała:

— W którą stronę pan idzie?
— Do Greenwich Village. ,
— Ach jest pan artystą.
— Tak, malarzem.
— Czy mogę panu towarzyszyć. Tak przy­

jemnie się z panem rozmawia.

ARNALDO FRACCAREL!
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Rys. STEFAN BERDAK

— Jeśli ma pani ochotę...... Ja zawsze cho­
dzę pieszo.

Twarz jej wyraziła pewne niezdecydowanie 
ale dziewczyna się zgodziła. Oświadczyła 
krótko: ... Ja także.

Poszli poprzez Broadway długim, elastycz­
nym krokiem. Dziewczyna była jowialna, 
wysoka, dobrze zbudowana, wprawdzie o nie 
najładniejszej twarzy ale pełnej wyrazu, 
o jasnych, trochę dziecinnych oczach, pełnych 
ustach, które dla Baldwina były zbyt jaskra­
wo podmalowane. Ale znajdź dzisiaj dziew­
czynę, która się nie maluje? Baldwin zauwa­
żył, że była doskonale ubrana, choć właści­
wie każda dziewczyna stara się ubierać jak 
najlepiej.

Wydawała mu się istotą interesującą. Roz­
mawiała z nim swobodnie na tematy sztuki, 
życia społecznego, nieużyteczności luksusu 
i błogosławionego piękna ubóstwa. Zaprag­
nęła zahaczyć jego studio i cieszyła się, że 
będzie mogła podziwiać, tak, tak, podziwiać, 
dzieła sztuki odpowiadające jej upodobaniom. 
Nawet mu zaproponowała:

— Czy mógłby mi pan sprzedać jeden 
z tych obrazów?

— Z przyjemnością... ale...
— ...Ale obawia się pan, że nie zapłacę, co? 

No, wpierw usłyszmy ceny, i jeżeli nie są wy­
górowane, mogą je zapłacić od razu.

Baldwin był lekko dotknięty brutalnością 
tych słów, ale cenę wymienił. Na to dziew­
czyna odparła zdumiona:

— Mówi pan poważnie? Tak niewiele?
Był to pierwszy wypadek w życiu Baldwi­

na. Klient był zdziwiony niskością ceny j e- 
g o obrazów!

W ciągu kilku dni widzieli się wiele razy. 
Nie tylko dziewczyna dawała mu poznać, że 
chętnie go widzi, ale i Baldwin dobrze się 
czul w jej towarzystwie. Była bardzo sym­
patyczna. G*y czasem następowały przerwy 
w spotkaniach, czuł się osamotniony, opusz­
czony. Gdy pewnego razu nie widzieli się 
przez trzy dni, oświadczył jej, że były to dni 
pozbawione światła.

— Również dla mnie — przyznała się.
Nadszedł już czas na wyznanie sobie pew­

nych uczuć, ale żadne z obojga nie miało od­
wagi uczynić tego, pierwsze. Jednego dnia 
przechodząc przypadkiem przez Park Avenue, 
ulicę milionerów, Baldwin zauważył swą 
dziewczynę wychodzącą z bramy jednego 
z najbogatszych domów tej dzielnicy. Usłuż­
ny portier oczekiwał na nią przy otwartych 
drzwiach samochodu. Wsiadła i chwyciła za 
kierownicę. W chwili gdy miała ruszyć, zau­
ważyła Baldwina patrzącego na nią w osłu­

pieniu. Zaczerwieniła się, wysiadła i popro­
siła go, by jej towarzyszył, ponieważ chciała 
wyjaśnić pewne sprawy. Podczas jazdy po­
przez miasto przyznała się do swego niecne­
go postępku.

Spodobałeś mi się z miejsca, wpierw 
z czczej ciekawości, następnie przez swoje 
teorie o ubóstwie i błogosławieństwie życia 
w tym stanie, a potem sama nie wiem dla­
czego... może poprostu się zakochałam? Nie 
miałam jednak odwagi powiedzieć ci tego, 
ponieważ bałam się, że moje bogactwo mo­
głoby wpłynąć na twoją opinię o mnie. Dla­
tego udawałam dziewczynę, która pracuje na 
życie, sekretarkę, maszynistkę, tak by nie 
obrazić twoich uczuć. Teraz jednak koniec 
z udawaniem, jestem bogata. Nie gniewaj się 
ale to na prawdę nie moja wina.

— Bogata?
— Niestety, tak. Wybacz.
■— Bardzo bogata?
— Na imię mam Magdalena, nazwisko po­

dałam ci jednak mojej koleżanki ze szkoły. 
Prawdziwe brzmi Magdalena Noel. Ojciec 
mój, zmarły przed trzema laty, jak dobrze 
wszyscy wiedzą, nazywał się Jce Noel.

— Litości! — ryknął zaskoczony Baldwin.
— Czyżby słynny Joe stoczniowiec?

— Tak.
— Ależ, więc jest przebogata!
— Rozumiem, pogardzasz mną.
—Ale skądże, jednak... — ciągnął oszoło­

miony.
— To nie jest moja wina i do chwili spot­

kania ciebie nawet nie wyobrażałam sobie, że 
to może być tak poniżające dla nowoczesnej 
dziewczyny.

— Wcale tego nie powiedziałem — odparł 
szlachetnym głosem.

Magdalena wydawała się smutna i poniżo­
na do ostatnich granic. Poznając Baldwina, 
w ciągu tych niewielu dni potrafiła ocenić 
jego szlachetne idee o życiu opierającym się 
na szczęściu prostoty, skromności i ubóstwa. 
Obecnie drżała na myśl utraty jego miłości 
z powodu tych przeklętych milionów, jakie 
pozostawił swej jedynaczce Joe Noel.

— Powiedz, że kochasz mnie zawsze, tak 
samo jak ja ciebie — napierała na niego 
w zdenerwowaniu.

Baldwin łagodnym głosem odparł jej kil­
koma słowami, które nie mówiły nic ani też 
go nie poniżały: ,

— Droga, jesteś bardzo dobra...
Magdalena posmutniała.

— Rozumiem — odparła gorzko — jestem 
bardzo dobra, ale jestem bogata, zbyt bogata.

— He milionów posiadasz?

W zakłopotaniu podała cyfrę, głosem praw­
dziwego pokutnika. Baldwin oniemiał, wy­
ciągnął przed siebie ręce jak tonący i poczuł 
jak zapada w głębie dolarowego oceanu.

Patrzyła na niego w głębokim smutku. 
Pomyślała, że w upojeniu zbyt szybko zade­
cydowała o małżeństwie a teraz to marzenie 
zachwiało się z powodu tak banalnej przy­
czyny, jaką były jej pieniądze.

Zaniepokojona zaczęła go błagać:
— Baldwin, nie opuszczaj mnie! Czułabym 

się naprawdę szczęśliwa, gdybym była tak 
uboga, jak dotychczas o mnie myślałeś! Nie 
rozumiem tylko tych biednych dziewcząt, któ­
re nie umieją ocenić, jak olbrzymie szczęście 
tkwi w ich ubóstwie... Baldwin, pragnęłabym 
być biedna, nędzna, byle tylko nie utracić 
ciebie.

Grzecznie, ale tonem zimnym i kąśliwym, 
Baldwin odpowiedział: ,

— Przecież nie żądam od ciebie żadnych 
poświęceń. To nie twoja wina.

Niemmej miłość okazała się silniejsza od 
wszelkich przeszkód. Pomijając bogactwa 
Mągdaleny, Baldwin zdecydował się na mał­
żeństwo z nią, naturalnie poświęcając swoje 
dawne teorie. Postanowił jednak, że ślub od­
będzie się całkiem prywatnie, bez żadnych 
przyjęć, skrycie, przed skromnym pastorem 
małego kościółka prowincjonalnego w Bronx, 
na przedmieściu metropolii. Magdalena przy­
jęła wszystko, szczęśliwa wspaniałym szczę­
ściem dziecka.

Po wyjściu z kościoła, Baldwin zapytał za­
kłopotany: ,

— Kochana, dokąd pójdziemy teraz?
— Dokąd tylko zapragniesz, jestem twą 

niewolnicą.
— Tak, kochanie, rozumiem. A może prag­

niesz udać się do swego domu na Park Ave- 
nue, twego gniazda, naszego nowego gniazda ’

— Och nie, nie, ty mi wystarczasz całkowi­
cie — odparła z entuzjazmem.

, Baldwin uśmiechnął się pojednawczo, jaż 
człowiek rozumiejący sytuacje.

— Rozumiem cię doskonale, droga, ale już 
ci kiedyś powiedziałem, że nie pragnę twych 
poświęceń. Znasz moje teorie, naturalnie 
niewzruszone, bowiem ubóstwo jest zawsze 
podstawą wszelkiego szczęścia. Niemniej ro­
zumiem, że życie też wymaga pewnych praw. 
Jesteś przyzwyczajona do luksusu, do bogac­
twa i do tamtych wszystkich rzeczy, a ja 
naprawdę nie chciałbym, abyś sobie czego­
kolwiek odmawiała.

Magdalena chciała mu w tym momencie 
przerwrać, przepełniona dokonanym szczęś­
ciem, pełna wdzięczności w sercu, ale Bald­
win ciągnął niewzruszenie:

— Nie, nie pragnę, by ci na czymkolwiek 
zbywało. Posłuchaj, droga, długo nad tym 
myślałem i przekonasz się, że będziemy 
szczęśliwi, całkowicie szczęśliwi, jak to mówi 
mi serce. Mimo twych bogactw, które teraz 
— tu zabłyszczały mu oczy — są naszymi bo­
gactwami.

Magdalena patrzyła na niego z rozrzew­
nieniem.

— Mój drogi — rzekła — podziwiam twego 
ducha wyrzeczenia się, nie chciałabym jed­
nak, byś się tak poświęcał. Nie musisz rezyg­
nować z żadnej ze swych teorii, które teraz 
mogę z tobą dzielić i kochać. Skarbie, bę­
dziesz ze mnie naprawdę dumny, w tym sa­
mym' stopniu jak ja z ciebie. Czy wiesz, co 
uczyniłam, by wzmocnić naszą radcść i mi­
łość?

— Co takiego? — zapytał Baldwin lekko za­
niepokojony jej słowami.

— Zrezygnowałam ze wszystkich moich 
bogactw. Rozdałam je w celach dobroczyn­
nych. Teraz nie mam nawet jednego dolara, 
jestem biedna jak ty, tak jak pragnąłeś. 
W imię naszej miłości.

Twarz jej i głos wyrażały najwyższą ra­
dość, prawie że ekstazę. Cóż jednak stało się 
z Baldwinem? Blady jak ściana przechylił się 
ku ukochanej i jąkając się wybełkotał:

— Zrobiłaś to? Zrobiłaś to? Właśnie gdy 
uwierzyłem, że... Ach, jestem zrujnowany!

Oczy stanęły mu w słup, poruszył ramiona­
mi w rozpaczy i padł jakby porażony.

Przerażona Magdalena pochyliła się nad 
ciałem małżonka.

— Och, dzięki Bogu1, tylko zemdlał ... Och 
najdroższy... przychodzisz do siebie, wresz­
cie...

Rzeczywiście Baldwin otworzył oczy, były 
jednak szkliste i bez wyrazu. Rozpoznał Mag­
dalenę i z miejsca otrzeźwiał. W zaniepoko­
jeniu sięgającym szczytów wyszeptał: — 
Bogactwo... ach, bogactwo... Te miliony!

Pochylona nad nim Magdalena, pocieszyła 
go:

— Najdroższy, nie martw, się... Już nie ma 
milionów, jestem biedna, oboje jesteśmy 
biedni. Całkowicie i bez reszty biedni.

W odpowiedzi Baldwin runął na wznak, 
tym razem na dobre.

Bez słówPan ara codziennie gorzej, a dziś grał pan jakby pojutrze.Bez słów



ZESZYTY PRASOZNAWCZE
Ukazał się w druku 2—3 

numer Zeszytów Prasoznawczych 
wydany przez Krakowski Ośro­
dek Badań Prasoznawczych RSW 
Prasa. Numer otwiera praca 
trzech autorów Dobrosława Ko- 
bielskiego, Mieczysława Zawadki 
i Piotra Zielińskiego pt. „Redak­
cja dziennika i czasopisma”. Jest 
to pierwsza próba zaprezentowa­
nia różnych schematów i kon­
cepcji organizacyjnych oraz do­
świadczeń praktycznych redak­
cji kilkunastu rozmaitych gazet, 
opracowana przez zespół kierow­
ników największego w Polsce 
wydawnictwa prasowego „RSW 
Prasa”. Studium to ukaże się 
następnie jako IV tom Biblioteki 
Wiedzy o Prasie Krakowskiego

Ośrodka Badań Prasoznawczych 
pt. „Redakcja — Wydawnictwo — 
Drukarnia”.

W numerze tym przedstawiono 
szereg prac i sprawozdań z ba­
dań przeprowadzonych przez O- 
środek Prasoznawczy w. różnych 
dziedzinach prasy i dziennikar­
stwa. Znajdujemy tutaj artykuły. 
Włodzimierza Szewczuka na te­
mat badań nad recepcją prasy 
codziennej, niektóre błędy gra­
matyczne w prasie — Marii 
Kniagininowej. Stanisław Garz- 
tecki przypomina zasługi Adama 
Półtawskiego, twórcy czcionki o 
odrębnym polskim kroju. Jak 
zwykle szeroko rozbudowany jest 
dział recenzji oraz informacji.

HASZ

FOTO

KONKURS

‘i

OfoWfe.-,' s .

sfer-- “

%|g , - ,

*4$ ’ ' r *■ ' > 1 hJ*
• ' •

•>

' • *>>x‘ .

i
. W;i

łŚ

Powyżej zdjęcie p. Leszka Rudnickiego z 
Krakowa, świetnie oddające charakterystycz­
ną pozę zwierzątka. Rzadko który z autorów 
zdjęć zwierząt nadsyłanych masowo na nasz 
konkurs, umie oddać ich charakterystyczne 
cechy, - ?■ ■ - =■

Zdjęcie nadesłane przez p. Je­
rzego Żaka z Nowego Sącza. Na 
tle dzikiej przyrody pokazana 
kłopotliwa sytuacja turystów w

sposób bezpretensjonalny. Jest 
w tej scence i szczypta humoru, 
tak rzadka w zdjęciach amator­
skich.

NASZ TEST @ NASZ TEST

Twoja sytuacja małżeńska
OCENA ZDJĘĆ KONKURSOWYCH

GUZDEK KAZIMIERZ. Chocznla
19. pow. Wadowice.

Zdjęcie z sarenką miłe lecz mało 
wyraźne. „Smaczny obiad z polo- 
wej kuchni” zbyt wypozowany i 
ciemna odbitka.

EUGENIUSZ TRZECIAK. Rze­
szów, pl. Wolności 1/16.

Jak na początki zdjęcia reporta­
żowe doskonale podpatrzone, żywe, 
unikające pozowania. Najlepsze 
„przy ognisku”. Zachęcamy jak naj­
bardziej do dalszej pracy. Ma pan 
pełne dane zasilać prasę swymi pra­
cami. Należy przeglądać albumy 
zdjęć prasowych, jeśli miałby Pan 
ochotę w tym kierunku doskonalić 
się.

JAN ŻAK, Nowy Sącz ul. Długo­
sza 50 m. 15.

Zdjęcia bardzo związane tematycz­
nie z naszym konkursem. Zwłaszcza 
„przeprawa przez potok”, „na skale”, 
.,nad potokiem”. Natomiast „dziew­
czyna na ławce” to już bardziej to­
warzyskie zdjęcie. W zakres fotogra­
fiki wkracza zdjęcie portretowe.

ANTONI JANICZEK, j. Sopot, ul. 
Chmielewskiego 2/2.

W nadesłanej partii 35 zdjęć ma­

my niemal wszystkie rodzaje: towa­
rzyskie, reporterskie, krajobrazowe. 
Kwalifikujemy wszystkie do Kon­
kursu. ,

JAMROZ WACŁAW. Niepołomice.
Poziom zdjęć dosyć nierówny. 

„Kamienna twarz” byłaby doskona­
ła, gdyby miała ciemne tło. „Zamek” 
bardzo interesująco ujęty. Zdjęcia 
z ZOO dosyć szablonowe. Prosimy 
o nadesłanie bliższego adresu.

ALFRED KOLIŃSKI, Kraków, 
18 Stycznia blok 16/27.

Zdjęcia zwierząt należą do naj­
trudniejszych. Ująć zwierzę w spo­
sób oryginalny, podkreślić jego cha­
rakterystyczne cechy, pokazać coś 
nowego—■ oto zadanie. Pańskie zdję­
cia nie wnoszą nic nowego. Podkre­
ślamy jednak, że to nie taka prosta 
sprawa.

MAŁGORZATA AUGUSTYN. Ka­
towice, ul. Szopena 8/20.

Najlepsze „ślązaczki” i „na sztucz­
nym jeziorze”. Ciekawe ujęcie w 
sensie kompozycyjnym zdjęcia: 
„przed wystawą”.

LESZEK RUDNICKI, Kraków, al. 
Krasińskiego 32/10. Ujęcie wiewiór­
ki „basi“ świetne.

Kobiety Mężczyźni

tak nie tak ni<
4 5 Czy możesz wypić ze smakiem surowe jajko? 2 1 

Czy jako dziecko wychowywałeś się. z ro-
0 1 dzeństwem? 3 4

Czy często przez roztargnienie nie gasisz.
1 2 światła 0 1

Czy już kiedyś troski miłosne zniechęciły
2 0 Cię do życia? 0 1

Czy darowano Ci jakieś ciężkie przewinie- 
3 2 nie? 2 3
1 2 Czy lubisz jadać w luksusowych lokalach? 3 4
3 4 Czy znasz biegle jakiś obcy język? 2 1
1 0 Czy znasz różnicę między stalą a żelazem? 1 0

Czy nie pijesz wódki tylko ze względu na
3 4 zdrowie? 2 0
0 1 Czy doznałeś kiedyś wstrząsu mózgu? 5 4

Czy chciałbyś lecieć szybowcem jako pa-
1 2 sażer? 12
2 3 Czy 20.000 zł. usunęłoby Twą główną troskę? 3 2

Czy używasz czasami nieparlamentarnych
1 0 wyrazów? 0 1
2 1 Czy bawi Cię to, gdy . ktoś się zaczerwieni? 2 1

Ocena:
Mniej niż 24 punkty: Twoje życzenia i plany bujają w 

obłokach. Ponadto z reguły zapominasz o rzeczywistości. 
Twój partner w małżeństwie czuje się zbędny i zapomniany.

24 i 25 punktów: Nie poddawaj się biernie losowi. Przypo­
minasz dziecko, któremu zabrano ulubioną zabawkę. Wpraw­
dzie nie wszystko w małżeństwie układa się zgodnie z Twy­
mi marzeniami, ale czy te były, prawdę mówiąc, realne? 
Brak Wam wspólnego celu i tę sprawę należy dokładnie roz­
ważyć.

26 i 27 punktów: Brawo. Należy Ci się uznanie za bezbłę­
dne postępowanie w małżeństwie. Jesteś wzorowym dyplo­
matą w sztuce bycia wo dwoje.

Więcej niż 27 punktów: .Jesteś zbyt aktywny i to nuży. 
Twego partnera, który nie może nadążyć. Masz'jednak 
skłonności do otaczania drugiej osoby życzliwą opieką.

POLECAMY ® POLECAMY 9 POLECAMY
IRENA KRZYWICKA: Ucieczka z ciem­

ności, Czytelnik 1960. Biblioteka XX dwu­
dziestolecia. Cena 17 zł.

Oto wyjątek z tej powieści: „Major 
sięgnął po kieliszek. Światło w mętnych 
żarówkach drgało niepewnie, zasilane sła­
bo przez prąd miejscowej elektrowni. Zie­
wające matrony patrzyły ze zgorszeniem 
na naszą rozmowę w kąciku. Tańczące pa­
nienki, zaondulowane u miejscowego fry­
zjera, w sukniach z kolorowymi szarfami, 
chichotały, zerkając w naszą stronę. Męż­
czyźni ostentacyjnie nie patrzyli. Nagle 
major pobladł i utkwił wzrok przed sie­
bie. W drzwiach stała blada, chuda po­
stać o rzadkich włosach bez koloru, w czar­
nej pólwieczorowej sukni. Dwie ołaczliwe 
fałdy biegły od nosa do kątów ust. Pochy­
lała głowę, jej bezbarwne oczy miały upar­
te nieruchome spojrzenie. Obejrzałem się 
na majora. Nie było go już koło mnie.”

MARGUERITE DURAS: Tama nad Pa­
cyfikiem. Czytelnik. Cena 18 zł.

Akcja tej powieści poczytnej pisarki 
francuskiej rozgrywa się na przestrzeni 
pierwszych dwudziestu, lat naszego stu­
lecia. Jest to historia francuskiej rodziny, 
która osiadła w Indochinach, znęcona 
złudnym urokiem egzotycznego kraju i mi­
rażem dobrobytu.

POLA GOJAWICZYNSKA: Rajska ja­
błoń. Czytelnik. Biblioteka Powszechna. 
Cena 10 zł w prenumeracie.

Autorka zadebiutowała w r. 1933 tomem 
nowel ,,Powszedni dzień” i powieścią 
„Ziemia Elżbiety”. Następne lata przyno­
szą największe sukcesy po wydaniu 
„Dziewcząt z Nowolipek”, „Rajskiej ja­
błoni”, „Dwojga ludzi”, ,.Słupów ognis­
tych”. Po wojnie wyszły powieści „Krata”, 
„Stolica” i powieść dla młodzieży „Dom 
na Skarpie”.

Pamiętniki emigrantów 1878—1958. Czy­
telnik. Cena 55 zł.

Jest to pokłosie konkursu ogłoszonego 
w r. 1957 przez tygoćfrfk ,,7 Dni w Polsce”. 
Tom zawiera najcenniejsze prace- konkur­
sowe. których autorami są zarówno przed­
stawiciele starej emigracji, jak i tej z okre­
su od września 1939. Wspomnienia nade­
słano z wielu krajów. Daja one aktualny 
obraz życia naszego wychodźstwa, pozwa­
lając prześledzić jego losy.

PAUL BERNA: Tajemniczy grajek. 
Nasza Księgarnia. Cena 13 zł.

Oto tytuły rozdziałów: I. Dziesięć wró­
belków i czerwony słoń. II. Świerszczyk 
doznaie objawienia. III. Niejaki Pan Theo. 
IV. Ciekawy trop. V. Melodyjka na akor­
deonie. VI. Pan Bollaert zaczyna mieć pie­

tra. VII. Klub detektywów. VIII. Marion 
i niewidomy. IX. Niebezpieczna zabawa. 
X. Sidła są zastawione. XI. Zapomniana 
ulica XII Marion u złodziei. XIII Dziecko 
w parku. XIV. Historia pewnego kidna- 
pera. XV. Czternasty lipca.

ANNĘ BRADEN: Epizod w Louisville. 
Książka-Wiedza. Cena 20 zł.

Oto co pisze o tej książce Eleonora 
Rcosevelt: „Jest to doskonała książka na­
pisana przez kobietę, która zdobyła się na 
zdumiewający obiektywizm w tych okolicz­
nościach...

Trzeba mieć ogromną odwagę, aby w 
obecnych warunkach pozostać wierną 
swym przekonaniom i zasadom na nie­
których terenach naszego kraju”.

IWAN ŁAŻECZNIKOW: Pałac z lodu. 
Czytelnik. Cena 16 zł.

W zimie 1740 roku na życzenie carycy 
Anny Joannowny został zbudowany na 
rzece Newie w Petersburgu pałac z lodu, 
w którym odbyło się wesele jednego z 
nadwornych błaznów. To niezwykłe ale 
autentyczne wydarzenie stało się osnową 
książki Łażecznikowa, autora wielu po­
wieści historycznych.

JANICKI-WIERNIK: Reszta nie jest 
milczeniem. Czytelnik. Cena 7 zł.

W VIII 1957 r. odnaleziono pamiętnik 
14-letniego chłopca Dawidka Rubinowićza. 
Ostatnie kartki tego pamiętnika były wy­
rwane. Czy istnieje dalszy ciąg pamięt­
nika?

ANNA ANTONOWSKA: Wielki Mourą-

wi. Tom V Czytelnik. Cena 30 zł.
CYPRIAN NORWID: Myśli o sztuce 

i literaturze. Czytelnik. Cena 18 zł.
Biblioteka „Sympozjonu” założona w 

r. 1909 przez Leopolda Staffa, wychodziła 
do r. 1917. Zadaniem jej było „przyswo­
jenie piśmiennictwu polskiemu i św!ado- 
mości doby obecnej poglądów, które 
1’-'7ta?t^w"łv 1--iąóvś myśh całvch noko'eń’‘. 
W r. 1957 podjęto wznowienie tej Biblio­
teki.

JANUSZ MAKARCZYK: Po prostu ko­
bieta. Czytelnik. Cena 30 zł.

JANUSZ THOR, OLGIERD WOŁCZFK: 
Mały słown!k astronautyczny. Wiedza Po­
wszechna, 1960, Cena 30 zł.

Pierwsze tego rodzaju wydawnictwo, 
tłumaczy wiele pojęć z techniki rakietowej 
i astronautyki.

PRZEMYSŁAW BYSTRZYCKI: Śmierć 
nad Agfar-Wadi. Wydawnictwo Poznań­
skie, 1960. Cena 12 zł.

Zbiór onowiadań z II wojny światowej.

KSIĄŻKI WYLOSOWALI
LUDWIKA MONDYGRGAT, El­

bląg, ul. Kręgielna 1/3
STANISŁAW ŁABAJ, Oświęcim, 

ul. Rydla 4
L. KONIOROWA, Kraków, Ry­

nek Kleparski 17/10

Abramowskiego 2G/38
JOZEF ZAGOL, Kraków 14, ul. 

Krakusa 9/17
ZBIGNIEW KOTSUT, Wąchołek, 

ul. Starachowicka 64, pow. Sta­
rachowice

ul. Koźmińska 10
FRANCISZEK ROZDZIELE- 

WICZ, Brzeszcze 582, pow. Oświę­
cim

STANIS1AW RYS, Myślenice, ul, 
3 Maja 118,

MAREK JAŁOWIECKI, Łódź, ZOFIA WILGOĆKA, Krotoszyn,

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 1. dawny oddział ta­
tarski dokonujący najazdu, 6, ży­
ła w ciele człowieka, 7. niewzru­
szony fundament, 12. syn Zeusa 
i Hery, 13. azotan srebra, 14. tru­
dni się pasterstwem i koczuje, 16. 
powieść fantastyczna Aleksego 
Tołstoja, 17. jednostka mocy elek­
trycznej, 19. szpalta w gazecie, 
20. dowódca janczarów, 21. mito­
logiczna właścicielka „rogu obfi­
tości”, 24. rzeka uchodząca do 
Wołgi, 26. nadwyżka w kasie, 29. 
przedrostek oznaczający za, 30, 
epoka, 31. siła, 32. imię żeńskie, 
35. god7tf)ść osobista, 38. miasto 
tureckie nad Morzeni Śródziem­
nym, 40. nieraz jedna drugą my­
je, 41. prowincja afrykańska roz­
ciągająca się nad Oceanem In­
dyjskim, 42. uderzenie na wroga, 
43. łupka smolnego drzewa.

Pionowo: 1. Przemądrzałek, 2. 
liczba, 3. niedokrwistość, 4, mnó­
stwo, 5. między biodrem a kola­
nem, 7. koleżanki Ali, 8. zaciosa- 
ny kołek, 9. kruszyna metalu, 10. 
perkal chiński, 11. czynny wulkan 
w Japonii na północ od Tokio, 15. 
liczebnik, 16. pustynia nadbrzeżna 
w północnych Chile, 18. kupidy- 
nek, 22. pora roku, 23. urządzenie 
mechaniczne, 25, brzydak, niezda­
ra, 26. miasto, które było widow­
nią klęski Napoleona III, 27. nie­
przeciętna piękność, 28. westchnie­
nie, 29. pokusa, powab, pociąg, 33. 
zaimek wskazujący, 34. pierwia­
stek chemiczny, 36. także, tudzież, 
również, 37. daszek nad kominem, 
39. przyimek lub kwiat majowy.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”

Poziomo: 1. szatyn, 6. pokos, 11, 
Rene, 12. obawa, 13. ogar, 14. tu- 
żurek, 16. kaper, 18. Latona, 19. 
arena, 20. era, 21. Syjam, 23. dla. 
24. mat, 25, radar, 28. ska, 30. o- 
pera, 33. amator, 36. nazad, 37. 
balotaż, 39. ryba, 40. Isere, 41.

Anin, 42. tasak, 43. rutyna.
PionowTo: 1. sroka, 2. zegar, 3. 

anapest, 4. tereny, 5. nit, 6. po­
żar, 7. obuta, 8. karo, 9. Owen, 
10. sakada, 15. ulema, 17. raj, 22. 
arara, 23, drezyny, 24. Moabit, 26. 
Don, 27.'aparat, 28. stora, 29. ko- 
te k,31. rabin, 32. Adana, 34. ma­
sa, 35. Aleś, 38. żur.
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